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W ym ian a  depesz

groźby agresji ze strony militaryzmu niemieckiego
(a) M O S K W A  (PAP). Gene- i Rządu Ludowego Chiński , 

ra liss im us S ta lin  wystosował do j p u b lik i Ludow ej Mao T s e ^ m -  
przewodnlezącego Centralnego ! ga depeszę następującej ti;e% i:

"■*V i

Do Przewodniczącego Centra lnego Rządu Ludowego C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludow ej Towarzysza Mao Tse-tunga. Pekin

Z okazji d ru g ie j rocznicy podpisania radziecko-chińskiego 
u k ła d u  o p rzy jaźn i, sojuszu i pomocy wzajem nej proszę p rzy­
jąć, Towarzyszu Przewodniczący, moje serdeczne pozdrow ie­
n ia  oraz życzenia dalszego zacieśnienia sojuszu i współpracy 
m iędzy Chińską R epubliką Ludow ą a Zw iązk iem  R adzieckim  
d la  dobra poko ju  na całym  świecie.

J. STALIN
*  *

•4»

P E K IN  (PAP). Przewodniczą- ! Mao Tse-tung wystosował do 
cy Centralnego Rządu Ludow e- i Generalissimusa S talina depeszę 
go C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej I następującej treści: 

t-
Do Przewodniczącego Rady M in is tró w  ZSRR Towarzysza 

S ta lina.
Z okazji d rug ie j rocznicy podpisania uk ładu  o przy jaźn i, 

sojuszu i pomocy wzajem nej m iędzy Chińską R epubliką  L u ­
dow ą a Z w iązk iem  S ocja listycznych R epub lik  Radzieckich 
pragnę w  im ien iu  rządu C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j i na­
rodu chińskiego w yraz ić  w ie lk iem u  narodow i radzieckiem u, 
rządow i radzieckiem u i Wam osobiście głęboką wdzięczność 
i  serdeczne pozdrow ienia.

W yrażam y wdzięczność za to, że w ciągu dwóch la t rząd 
radz ieck i i naród radziecki, zgodnie z duchem ch ińsko-ra - 
dzieckiego układu  o p rzy jaźn i, sojuszu i pomocy wzajem nej 
oraz zw iązanych z tym  układem  porozum ień, udzie la ły  rzą­
dow i ch ińskiem u i narodow i ch ińskiem u szlachetnej i bez­
in te resow ne j pomocy, co w ie lce p rzyczyn iło  się do odbudowy 
i rozw o ju  gospodarki narodow ej oraz umocnienia Nowych 
C hin.

W itam y zacieśniającą się z każdym  dniem  w ie lką  p rzy jaźń 
m iędzy narodem ch ińsk im  i radzieckim  Potężny sojusz m ię­
dzy C h inam i i ZSR.R jest niezwyciężoną siła i trw a łą  gw aran­
c ją  w walce p rzeciw ko im peria lis tyczne j agresji oraz w ob­
ron ie  poko ju  i bezpieczeństwa na D a lekim  Wschodzie, jak 
sównież gw arancją  zw ycięstwa w obron ie  w ie lk ie j spraw y 
poko ju  na ca łym  świecie.

N iech ży je  niewzruszona przy jaźń i jedność narodów  Chin 
i  ZSRR!

» Pismo rządu NRD do czterech mocarstw w sprawie przyspieszenia

Traktat pokojowy z Niemcami konieczny jest dla usunięcia

& zawarcia traktatu pokojowego
Urząd In fo rm a c ji N RD  ko m u n iku je : I Niemiec dla  rozpętania(f) B E R L IN  (PAP). . . . . .

13 lutego b r. odby ło  sie nadzwyczajne posiedzenie Rady M i-  : w o jny św iatow ej, 
n is tró w  N RD , na k tó ry m  p rem ie r G ro tew oh l wskazał „a  i Trakta t Poko^owy z Mcmca- 
ogromne niebezpieczeństwo re m iiita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich dla poko ju  i egzystencji N iem iec. P rem ie r G ro tew oh l 
zaproponow ał, aby rząd NRD zw ró c ił się do rządów Z w iązku  
Radzieckiego, Stanów Z jednoczonych, A n g li i  i F ra n c ji z p ro ­
śbą o przyspieszenie zaw arcia tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami.

I m i konieczny jest narodow i 
| niem ieckiem u, aby usunąć roz- 
I bicie Niemiec oraz stworzyć

nowej ' m ieć do nowej w o jn y  św iato­
wej. W ojna ta oznaczałaby je d ­
nocześnie dla narodu niem iec­
kiego w ojnę bratobójczą oraz 1 
zagładę Niemiec.

Rząd N iem ieckie j R epub lik i
jednolite , niezależne, dem okra- Dernokratyczne.i spodziewa się 
tyczne i m iłu jące pokój pań- Zw iązku Socia listycz-
stwo. T ra k ta t pokojowy umoż- rly C|1 Republik Radzieckich we-

Po dyskus ji, w  k tó re j w z ię li 
udzia ł m in is te r spraw zągranicz- 

I nych D e rtinge r i in n i członko- 
! wie rządu, wniosek prem iera 
! G rotewohla został jednom yśln ie 
| zaaprobowany. Rząd NRD po- 
\ s tanow ił przekazać przedstaw i­
cielom czterech w ie lk ich  mo­
carstw  w  B e rlin ie  jednobrzm ią­
ce pismo.

W  piśm ie do ZSRR czytam y:

W  głębokie j trosce o przysz­
łość narodu niem ieckiego rząd

niezależnego, pokojowego i  de­
m okratycznego państwa.

W  uchwałach kon fe renc ji 
poczdamskiej m ocarstwa sojusz­
nicze p rzyrzek ły  narodow i n ie ­
m ieckiem u tra k ta t poko jow y o - j 
raz przyw rócenie jedności N ie- j 
mieć i wskazały mu na m oż li- : 
wość zajęcia w przyszłości god- j 
nego m iejsca w  rodzin ie m iłu -  \
jących pokój narodów świata.

Naród niem iecki w  pe łn i św ia - I n ictw a pokojowego, 
dom jest swej w in y  za w o jnę  j pokojowy zapew niłby

liw iłb y  poko jow y rozw oj pań­
stwa niem ieckiego oraz zapew­
n i! — zgodnie z narodow ym i | 
in teresam i narodu niem ieckie­
go — u trzym an ie  pokoju w  Eu- 

| ropie. T ra k ta t poko jow y z 
| N iemcami konieczny jest dla u- 
| sunięcia niebezpieczeństwa od­
rodzenia m ilita ryzm u  niem iec­
kiego i nowych z jego strony 
prób agresji. T ra k ta t pokojo­
wy um o ż liw iłb y  narodow i n ie­
m ieckiem u poświęcenie wszyst­
k ich swych s il spraw ie budow - 

T ra k ta t 
również

N iem ieckie j R epub lik i Demokra i h itle row ską, jednakże nie uw a- i szybsze przyw rócenie no rm a l- ;

żmie pod uwagę i uwzględni 
prośbę w spraw ie przyspiesze- 

i nia zawarcia tra k ta tu  pokojo- 
| wego z Niemcami. Rząd N ie ­
c ie c k ie j  R epub lik i Dem okra- 
i tycznej wyraża nadzieję, że m o­
carstwa sojusznicze podejmą i 
pozytywną decyzję, k tó ra  poło- 
ży kres nienorm alnem u stanb- 
w i rzeczy, istniejącem u w  N iem - j 

■ czech.
Jcdnchrzm iace pisma przesia­

no rządom Stanów Zjednoczo­
nych. W ie lk ie j B ry ta n ii i F ran ­
cji.

Kopię pisma do czterech w ie l-

ZSRR, USA, A n g lii i  F ra n c ji. w  j i jw ie. Naród n iem iecki głęboko cam' a in n ym i państwam i oraz 
te j n iezw ykle  ważnej dla N ie- ; pragnie pokoju oraz jedności (um o ż liw iłb y  rów noupraw n ien ie
mieć c h w ili z prośbą o przy 
spieszenie zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego z Niemcami.

Jakko lw iek  od c h w ili k a p itu ­
la c ji N iem iec h itle row sk ich  u- 
p łynę io  b lisko  siedem la t, N iem -

Pragnie on żyć w  zgodzie z n a - j s tk im i m iłu ją c y m i pokój naro 
rodam i św iata oraz popraw ić  j dami św iata. . , . . „  , ■ .
w a run k i swego bvtu  przez od- j Rz9d N iem ieck ie j R e pu b lik i 
budowę pokojow ej gospodarki. Dem okratycznej oświadcza, iż

będzie występow ał zdecydowa- 
Naród n iem ieck i nie chce | nie i stanowczo w  im ię  urze- 

cy wciąż jeszcze pozbawione są | być w ciągn ię ty do ja k ic h k o l-  j czyw istn ien ia wskazanych w y- 
trak ta tu  pokojowego, do k tó re - : w iek ko m p lika c ji i k o n flik tó w  | żej zasad. Rząd NRD będzie e- 
go m ają  prawo. N iem cy są roz- i m iędzynarodowych, związanych I nergicznie w a lczy ł przeciwko 
członkowane, a naród n ie m ie c - | z dążeniem agresywnych sił, j  wszelkim  próbom  odrodzenia 
k i nie może obecnie budować ( k tó re  pragną w ykorzystać b rak j  m ilita ryzm u  niem ieckiego, k tó - 
swego własnego, jednolitego, I tra k ta tu  pokojowego i rozbicie r ry  grozi wciągnięciem  N ie-

przy tym  nadzieję, iż rząd fe ­
deralny w Bonn przyłączy się 
do wniosku o przyspieszenie za­
warcia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i, jako  odpowiadającej j 
życzeniom i interesom narodu - 
niemieckiego.

(Na s ir. 2 zamieszczamy 
oświadczenie premiera Gro- \ 
tewohla na konferencji pra- \ 
sowęj w  Berlinie).

Browar w Tychach

tycznej zwraca się do rządów ża, iż trak tow any jest spraw ied- nych stosunków^ m iędzy N iem - k k (h ^ ™ z"ą Rfedera 1 -  i
1 nemu w Bonn za pośrednic-

państwowej i ekonomicznej: | narodu niem ieckiego ze wszy- j “ 'n j f g °
_„ j. . : ___i t k i r m  m iłu ia c v m i D o k o i naro- DKI1U“ C- ‘ “ i “  J

Browar  m Tychach przechodzi obecnie na produkcję piwa w y ­
sokogatunkowego Przy zakładach buduje się technikum  fe r ­
mentacyjne oraz in ternat obliczony na 300 uczniów Na zdję­
ciu: warze ln iany Szczepan Pośpiech, wyrabia jący 142 procent 

no rm y, sprawdza moc ekstraktu piwnego
C A F  — N o w o s ie ls k i

Przewodniczący C entra lnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R e pub lik i Ludow e j

MAO TSE-TUNG

W ym iana depesz 
m iędzv ministrem W yszyńskim  

u ministrem Czou En-łafem
(d) M O SKW A (PAP). Z okazji 

d ru g ie j rocznicy podpisania ra ­
dziecko- -  chińskiego ukiadu o 
przy jaźn i, sojuszu i pomocy 
w za jem nej nastąpiia wym iana 
depesz g ra tu lacy jnych  między 
m in is trem  spraw zagranicznych 
ZSRR W yszyńskim  a prem ierem  
P aństw ow ej Rady A d m in is tra ­
c y jn e j i m in is trem  spraw zagra­
nicznych C h ińsk ie j R epublik i 
Ludo w e j Czou E n -la i‘em.

Depesza m in is tra  W yszyńskie­
go głosi:

„Serdecznie pozdraw iam  Was 
z o ka z ji d ru g ie j rocznicy ra ­

dziecko -  chińskiego ukiadu o 
przyjaźni,, sojuszu i pomocy

trw a len ia  pokoju i dem okracji 
na catym św iecie“ .

P rem ier Czou E n-!a i w depe­
szy swej prosi „o przyjęcie ser­
decznych pozdrowień i życzeń, 
aby w ie lka  przyjaźń m iędzy 
C h inam i i ZSRR zacieśniała się 
z każdym  dniem  w  walce prze­
c iw ko  im peria lizm ow i oraz w 
obronie pokoju na Dalekim  
Wschodzie i na całym  św iecie“

Uruchomienie w ielkiej balerii 
koksowniczej w hucie „Kościuszko44

(a) W jednym  z w ie lk ich  o- 
b iek tów  planu 6-letniego, w ko­
ksow ni hu ty „Kościuszko“ , roz­
palona została w początkach lu ­
tego nowowybudowana nowo­
czesna bateria koksownicza. K o ­
ksow nia hu ty, jedna z n a jw ię k ­
szych i najnowocześniejszych w 
k ra ju  zakładów koksochemicz­
nych, przerabiać będzie w  c ią­
gu doby ty le , iie  wynosi dzien­
ne w ydobycie węgla dużej ko­
pa ln i i produkować będzie nie 
ty lk o  koks dla w ie lk ich  pieców 
h u ty  „Kościuszko“ , lecz również 
szereg produktów  węglopochod- 
nych, w raz ze sztucznymi nawo­
zami. Będzie to zatem caia fa ­
b ryka  chemiczna produktów  
węglopochodnych, powiększona 
jeszcze o drugą nową baterię 
pieców, k tó ra  zbudowana zo­
stan ie w następnych latach p la­
nu 6-Ietniego (nie licząc ba te rii 
w  stare j koksowni).

Na terenie, na k tó ry m  n ie­
dawno jeszcze zna jdow a ły , się 
staw y i leżały tysiące ton zło­
m u, w yros ły  potężne żelbetowe 
kon s tru kc je  bunkrów  i wieży 
węgiow ej, zdolne pomieścić 15 
pociągów węgla. Czeka gotowa 
młynow-nia i m ieszalnia, błysz­
czą now ym i szybami zawieszo­
ne wysoko ponad ziemią mosty 
transportow e. Spod w ie lk iego 
hangaru ochronnego czerw ie­
n ie ją  m ury  pieców nowej ba­
te r ii.  Przed baterią  stoi ju ż  go­
towa 250-tonowa maszypa, k tó ­
ra będzie u b ijść  węgiel i w p y ­
chać go do rozżarzonych ko ­
m ór ba terii. Gotowa jest już 
rów nież sortownia.

W ym ienione ob iekty — to do­
piero połowa zakładów, druga— 
rów nie  w ie lka  — to fabryka 
chemiczna, w k tó re j w ydoby­
wać się będzie z otrzymanego 
z węgla gazu cenne dla nasze­
go przem ysłu p roduk ty  chemicz­
ne.

M im o ogromu w ykonanych 
robót, na całym , terenie w re  je ­
szcze praca. Cały czas pracuje 
tu średnio ok 800 ludzi. S ły ­
chać na budowie i język czeski, 
a na w ie lu  maszynach dostrzec 
można tab liczk i czechoslowac- 

j kich zakładów przemysłu cięż- 
I kiego. Przy montażu w ie lu  u- 
! rządzeń koksowni hu ty  „K o - 
| ściuszko”  pomagają czeehosło- 
; waccy fachowcy. Ż Czechosio- 
! w ac ji p rzyby ło  w iele maszyn dla 
i nowego obiektu. Pomoc ta jest 
: żywym  wyrazem  współpracy o- 
| bu państw ■ i  zaprzyjaźnionych 
! narodów.

Obecnie budowa zakładów 
wchodzi w stadium  końcowe: w 
szybkim  tem pie prowadzi się 
wykończeniowe roboty budo- 

] w lane i wodociągowo -  ka n a li-  
1 zacyjne, m on tu je  się sieć ru ro ­
ciągów gazowych, parowych, o- 

j le jow ych, doprowadza się ka ­
ble e lektryczne. .

Po rozpaleniu ba te rii, przez 
praw ie  trzy  miesiące trw ać  bę­
dzie jeszcze rozgrzewanie pie­
ców, kończenie montażu i pró­
by. a potem popłyną n ieprzer­
wanym  strum ieniem  tysiące ton 
koksu, p roduktów  węglopochod- 

| nych i m ilio n y  m etrów  sześcien- 
i nych gazu.

Obrazy malarzy polskich uratowane 
przez partyzantów radzieckich w czasie 

wojny -  powróciły do kraju
(d) K om ite t Łączności K u l tu ­

ra lne j z Zagranicą U kra ińsk ie j 
,SRR przekazał K onsu la tow i RP 
w  K ijo w ie  w im ien iu  p u ł­
kow n ika  A leksandra Tkanko, 
bohatera Zw iązku Radzieckiego 
i  jego żony Heleny D idenko — 
sześć obrazów pędzla W ojciecha 
i  Jerzego Kossaków.

Obrazy te zna jdow a ły się w 
taborze rozgrom ionej g rupy 
w o jsk  n iem ieckich, zdobytym  
przez oddział pa rtyzanck i pod

dowództwem pu łkow n ika  T kan­
ko.

P ik. T kanko  i jego żona, rów ­
nież partyzantka, zabezpieczyli 

i obrazy i w niezm iernie trud - 
; nych warunkach uch ron ili je 
j przed zniszczeniem.
! Uratowane obrazy poddane 

zostały w  ZSRR niezbędnym 
zabiegom konserw atorskim  O- 
becnie nadeszły ju ż  do Warsza­
w y i  zostały przekazane do dy- 

i spozycji M uzeum Narodowego.

Coraz w ię ce j b ry g a d  ra c jo n a liz a to rs k ic h  
w  p rze m yś le  m e ta lo w ym

pow sta je

i (f) R acjona liza to rzy przem y­
słu metalowego, k tó rych  pom y­
sły przyn ios ły  w roku ub ieg łym  
ponad 50 m ilion ów  zło tych osz­
czędności o rgan izu ją  obecnie 
razem z inżyn ie ram i i techn ika­
m i tzw. „b rygady  rac jona liza ­
to rsk ie “ . B rygad tak ich  powsta- 

! lo już  w  przem yśle m etalow ym  
j 276. Z a jm u ją  się one przede 
1 wszystkim  skierowaniem  w ys ii- 
| ków  rac jona liza to rów  na roz­

w iązanie kon k re tnych  zagad­
nień p rodukcy jnych .

W  orgaih i.u.v«niu brygac. 
przoduje k lu b  rac jona lizac ji i 
technik i Zakładów  Staracho­
w ick ich , gdzie dotychczas u tw o- 

j rzono już  55 brygad. Każda b ry ­
gada, składająca się z k ilk u  ra ­
c jona liza to rów  i p racow ników  
technicznych, za jm u je  się in - 

! nym  zagadnieniem  p ro du kcy j-

[ nym . Opracowano miesięczne 
i plany pracy brygad. U tworzono 
I rów nież tzw, w arszta t rac jona­
liza to rsk i, k ró ry  za jm u je  się 
w ykonyw aniem  pom ysłów i do­
świadczeniam i.

Coraz częstsze są narady ra ­
c jona liza to rów  z naukowcam i, 
podczas k tó rych  om awiane są 
różne zagadnienia p rodukcy jne . 
We W roc ław iu  od dłuższego już

czasu organizowane są tzw . i 
, czw a rtk i stachanowskie“  — ze- j 
brania rac jona liza torów , celem 
w ym iany  doświadczeń i pogię- i 
b ian ia w iedzy technicznej. N ie - j 
dawno np. odby ły  się we W ro- ! 
c ław iu  specjalne zebrania to ­
karzy i frezerów, poświęcone i 
szybkościowemu skraw an iu  me­
ta li i uspraw nien iom  technicz­
nym, ja k ie  w p row a dz ili po­
szczególni „szybkościowcy“ .

O dobry siew i wysokie plony
\ Przed ro ln ic tw em  po lsk im  sto i t ru d ­

ne i poważne zadanie, którego zw ycię- 
] ska realizacja będzie m ia ła  doniosłe 
¡znaczenie d la całej naszej gospodarki 
(narodow ej. Jest to zadanie podniesie- 
! n ia  p ro d u kc ji ro ln icze j przez zw ię k - 
| szenie pow ierzchn i zasiewów, podnie- 
| sienie w yda jności z hekta ra  i  zw iększe- 
i nie p ro d u kc ji zwierzęcej (k tó re j n iena- 
j dążanie za po trzebam i daje się szcze­
gó ln ie  d o tk liw ie  odczuć) zarów no w  go­
spodarstwach in d yw id u a ln ych  ja k  i  
uspołecznionych.

Decydujące znaczenie dla w ykonan ia  
tego zadania będzie m ia ło  sprawne i na­
leżyte przygotow anie oraz przeprow a­
dzenie tegorocznej kam pan ii siewów 
w iosennych. W zw iązku z tym  przed 
radam i narodow ym i i ich służbą ro lną, 
przed całym  aparatem  gospodarczym w  
ro ln ic tw ie , przed organ izacjam i i in ­
s tancjam i p a rty jn y m i na wsi sto ją po­
ważne i odpow iedzia lne prace.

Obok lik w id a c ji s ku tkó w  posuchy, 
k tó ra  spowodowała niepełne w ykonanie  
p lanu zasiewów ozim in, a co za tym  
idzie konieczność zw iększenia pow ie rz­
chn i zasiewów zbóż ja rych  o 6,5 proc. 
w  stosunku do roku ubiegłego, stoi bo­
jow e zadanie pełnego i należytego za­
gospodarowania całej pow ierzchn i uży t­
ków  ro lnych . Każdy h e k ta r odłogów  

j musi znaleźć swego gospodarza. Każde 
| gospodarstwo bez względu na jego 
J w ie lkość w inno  być w  całości zagospo- 
| darowane. Państwo ludow e nie będzie 
i to le row ało , aby pewna część gospo­
dars tw  ku łack ich  sabotowała p rodukc ję  
ro ln iczą  up raw ia jąc  ty lk o  część swego 
gospodarstwa.

N ie możemy jednak ograniczyć się 
ty lk o  do zw iększenia pow ierzchn i za­
siewów, m usim y jednocześnie rozw inąć 
szeroki fro n t w a lk i o podniesienie w y ­
dajności z hektara. Na tym  odcinku 

i is tn ie ją  jeszcze u nas ogrom ne rezerw y 
! w PGR-ach, spółdzie ln iach p ro d u kcy j- 
| nych, a szczególnie w  in d yw id u a ln ych  
j gospodarstwach chłopskich. W iele jest 
| p rzyk ładów , że w  jednej grom adzie, w  
| tych samych w arunkach  glebowych, 
n iek tó rzy  ch łop i osiągają n iek iedy bo­
daj naw et d w u k ro tn ie  wyższe p lony od 
sw ych sąsiadów. m

W  a kc ji pianowego skupu zboża ra ­
dy narodowe w y ró ż n iły  w  ca łym  k ra - 

: ju  ponad 90 tysięcy przodujących ch io- 
! pów, k tó rzy  przed te rm inem  i  z nad- 
| w yżką  w yko n a li swe p lany sprzedaży 
j zboża państwu. W yw iąza li się oni z ho- 
| noręm  ze swych obow iązków  wobec 
pa r ~twa m. in . dlatego, że w zorowo pro- 

; wacuą swoje gospodarstwa i dobrze 
: up ra w ia ją  ziem ię, a co .za ty m  idzie 
m ają wyższe zb iory.

Wyższe p lony  mogą osiągnąć w szyst­
k ie  gospodarstwa stosując rac jona lną

upraw ę i  nawożenie, dobór odpow ied­
n ich nasion, siew rzędowy, podo ryw k i, 
g łęboką o rkę  zim ową, należytą p ie lę­
gnację up raw , stosując poplony, przed- 
p lony  i\ m iędzyp lony, p rzysw a ja jąc so­
bie nowoczesną w iedzę ro ln iczą. M o­
żna uzyskać lepsze w a ru n k i d la roz­
w o ju  hodow li poświęcając w ięcej u - 
w ag i zagadnieniu zw iększenia bazy 
pasz objętościow ych, przez w łaści­
wą upraw ę i  nawożenie łąk  i  pa­
s tw isk, konserw ację i odbudowę urzą­
dzeń m e lio racy jnych  itp . zarówno w 
gospodarstwach in d yw id u a ln ych , ja k  w  
spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych  i  
PGR-ach.

Służba ro lna  rad narodow ych i agro­
nom ow ie PO M  w in n i uczyć wieś, ja k im i 
środkam i i drogam i można podnieść 
p rodukc ję  rolniczą. N ie  można tego 
rob ić  zza b iu rka  drogą urzędow ych zle­
ceń i okó ln ików . Trzeba, by nasza służ­
ba ro lna  bardzie j w iąza ła  się z terenem, 
by częściej byw ała  na zebraniach gro­
m adzkich i  w  spółdzie ln iach p ro d u kcy j­
nych, by wspóln ie z ch łopam i radziła  
nad sposobami podniesienia p ro d u kc ji 
ro ln icze j, udzie la jąc chłopom  k o n k re t­
nych rad i  wskazówek. Ważną ro lę  w  
te j dziedzin ie  w inna odegrać uchw ala 
P rezyd ium  Rządu w  spraw ie  upowsze­
chnienia  w iedzy ro ln icze j.. I  na tym  od­
c inku  służba ro lna  ma poważne zadanie 
we w łaśc iw ym  organ izow an iu  i  k ie ro ­
w an iu  g rupam i lek to rów .

Trzeba, aby prezydia rad narodow ych, 
k tó re  dotąd zbyt m ało uw ag i pośw ię­
cały pracy aparatu  w ydz ia łów  ro ln i­
c tw a i  leśn ic tw a -— bardzie j w n ik liw ie  
ana lizow a ły  ich pracę, by s taw ia ły  
przed n im i konkre tne  zadania i opera­
tyw n ie  ko n tro lo w a ły  w ykonanie  tych 
zadań.

Wiosna zbliża s ię .szyb k im i k rokam i.
Dobrze i w  te rm in ie  muszą być w y ­

rem ontow ane maszyny i narzędzia ro l­
nicze w  PGR-ach, POM -ach i SOM-ach. 
Chodzi także o to, aby w odpow iednim  
czasie zaw arte  b y ły  um ow y z PO M -am i 
i SO M -am i, by u s ta liły  one należytą 
m arszru tę  prac w iosennych. Należy do­
p ilnow ać, aby poważna pomoc pań­
stw a w  postaci k re d y tó w  dla m ało- i 
średn io ro lnych  chłopów  na orkę, zakup 
naw ozów  sztucznych i z iarna siewnego 
by ła  sp ra w ie d liw ie  rozdzielona.

Ważną jest sprawą, aby G S-y w  te r­
m in ie  rozprow adziły  m a te ria ł siewny, 
nawozy sztuczne, by b y ły  w dostatecz­
nym  stopniu  zaopatrzone w  środki che­
m icznej zapraw y i różne a r ty k u ły  po­
trzebne w  czasie w iosennych siewów 
ja k  lemiesze itp .

Pod hasłem w a lk i o podniesienie p ro ­
d u kc ji ro ln icze j należy zm obilizować 
całą w ieś do sprawnego i  należytego 
przeprowadzenia s iew ów  w iosennych.

W ykorzys tu jąc  cenne doświadczenia j 
w ie lk ie j kam pan ii rea lizac ji zobow ią- j 
zań w si wobec państwa, jaką  pa rtia  i j 
rząd p rzeprow adziły  jesienią ub. roku , j 
na okres siew ów  Wiosennych będą po- j 
w ołane specjalne zespoły kierownicze. 
Do pomocy gm inom  będą sk ie row an i ; 
a k tyw iśc i-ro b o tn icy , k tó rzy  w y ró ż n ili 
się zdolnościam i o rgan izacy jnym i i za- j 
s k a rb ili sobie zaufanie chłopów.

Doświadczenie uczy, że każde zada- j 
n ie gospodarcze rea lizu jem y zwycięsko, j 
gdy instancje  i organizacje p a rty jn e  j 
m o b ilizu ją  aparat państw ow y i gospo- j 
darczy, gdy to zadanie po lityczno-go- j 
spodarcze rea lizu jem y w oparciu o sze-I 
roką  pracę uśw iadam iającą, u ruch a -i 
m ia jąc w szystkie  transm is je  do szero- j 
k ich  mas. Stąd w y p ły w a  wniosek, ż e ; 
podniesienie p ro d u kc ji ro lne j w inno  się 
stać p ierw szop lanow ym  zadaniem w ie j­
skich in s tanc ji i o rgan izacji pa rty jn ych  
w  ścisłej w spółpracy z ogniw am i ZSL. 
Zadanie w a lk i o dobry  siew tegorocz­
ny, o w ysokie  p lony  pos taw ił K om ite t 
C en tra lny  naszej p a rt ii przed w szyst­
k im i o rganizacjam i i instancjam i.

S praw y lik w id a c ji odłogów, ko n tra k ­
ta c ji, now ych metod up ra w y  i  naw o­
żenia, rozw o ju  hodow li itp . muszą Stać 
się przedm iotem  szczegółowych rozwa­
żań i konkre tnych  w n iosków  zebrań ( 
o rgan izacji p a rty jn ych  nie ty lk o  w  j 
PGR-ach i spółdzie ln iach p ro d u kcy j - 1  

nych, ale i we wsiach indyw idua lnych , j 
Jasne, że w a runk iem  m obilizow an ia  do 
w a lk i o podniesienie p ro d u kc ji ro ln i-1  
czej ch łopów  bezparty jnych  — jest j 
p rzodow anie w  te j w alce członków  na­
szej p a rtii.

Do w iosennych siewów trzeciego ro - ( 
ku  sześciolatki, wieś nasza szyku je  się | 
w  okresie ogólnonarodowej dyskus ji 
nad p ro jektem  K o n s ty tu c ji —  w ie lk ie j j 
k a r ty  osiągnięć i zdobyczy ludzi pracy-■ 
m iast i wsi. G łosy chłopów  w  te j d y - ! 
skus ji wskazują ja k  ogrom nym  jest 
ona dla nich przeżyciem, ja k  dob itn ie  j 
uśw iadam ia ją  oni sobie, że s ta li się 
współgospodarzam i k ra ju .

—  Przed w ojną z ro b ili z nas n ie w o l­
n ików , a teraz jesteśmy gospodarzami. | 
Gdzie cz łow iek oczy nie obróci, wszę­
dzie może sobie powiedzieć: to jest na­
sze —  pisał S tan is ław  Sadowski, chłop 
z pow ia tu  m iechowskiego.

Pogłębiać w  masach chłopów  pracu- j 
jących świadomość ich współodpow ie- j 
dzialności za dalszy rozw ój naszej go­
spodarki, za dalsze umocnienie naszego 
k ra ju  pogłębiać w  nich zrozum ienie ich 
p raw  i ich obow iązków  w ludow ej o j­
czyźnie — oto podstawowa dźw ign ia  
m ob ilizow an ia  m ilionow ych  rzesz c h ło - ! 
pów , do w ytężonej energicznej w a lk i 
o to, by z pożytk iem  dla nich i dla ca­
łego narodu podniosła się produkcja  
ro ln icza.

Nauczyciele zobowiązują się 
popularyzować projekt Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(f) Coraz szersze rzesze nasze­
go społeczeństwa zapoznają się 
z p ro jektem  K o n s ty tu c ji Po l­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej. 
Nad poszczególnymi je j a r ty ­
ku łam i toczą się żywe dyskusje 
robotn ików , chłopów i  in te li­
gencji, dorosłych i  m łodzieży.

A
Zebrani na kon fe ren c ji ak­

ty w u  nauczyciele w o j. rze­
szowskiego oraz k ie row n icy  w y ­
dzia łów  ośw iaty P rezydiów  PRN 
i  M RN, dyrek to rzy  liceów ogól­
nokształcących i  pedagogicznych 
w ita ją c  p ro je k t K on s ty tu c ji, 
zobow iązali się, że nauczycie l­
stwo weźmie ja k  na jczynnie jszy 
udz ia ł w  pracach popu laryzu­
jących p ro jekt.

W  ostatn ich k ilk u  dniach od­
by ło  się w  Rzeszowie około 60 
zebrań dyskusyjnych nad pro­
jek tem  K onsty tuc ji.

Nad p ro jektem  K o n s ty tu c ji 
dysku tow a li także pracow nicy 
PKS.

Pragnąc w yraz ić  swe po­
parcie dla p ro je k tu  K onsty ­
tu c ji,  załoga PKS podję ła  l i ­
czne zobowiązania K ie row cy 
S tan is ław  W acław i  Jan K orze­
n iow sk i zobowiązali się prze je­
chać bez generalnego rem ontu 
na swych samochodach typu 
„F ia t“  o 20.tys. km  więcej niż 
p rzew idu je  norma. Ogólna zaś 
wartość zobowiązań, podjętych 
przez załogę PKS w ynos i 112 
tysięcy złotych.

❖
W  110 gromadach w o j. o l ­

sztyńskiego odby ły  się ju ż  ze-

| b ran ia  dyskusyjne, poświęco -  
\ ne om ówieniu P ro jek tu  K o n - 
j stytuc.ii Po lsk ie j Rzeczypospo- 
j l i te j Ludow ej.

*
„Pam iętam  dobrze ro k  1922 

j.— pow iedziała cz ło nk in i S pó ł- 
I dz ie ln i P rodukcy jne j F rancisz- 
j ka Reda na zebraniu w  groma­
dzie Kołom cin , pow. g ry fie  -  

| kiego. — B y ło  to zaledwie w  
i rok  po uchw a len iu m arcowej 
i kon s ty tu c ji, w  k tó re j tak  du - 
‘ żo dobrodzie jstw  obiecywano 
i ludow i. Pracowałam  w tedy w  
; fo lw a rku  w  gromadzie Ferkice.
| Życie b y ło  nie do zniesienia.

Rozpoczęliśmy chłopski s tra jk .
| O bszarn ik sprowadził po lic ję  l  
wojsko, zapędzili nas wszyst­
k ich  do sąsiedniej grom ady 

| Cerkw ica i strasznie zm asakro- 
I w a li. Czy można tak ie  czasy 
i inaczej wspominać, ja k  z n ie - 
| nawiścią? T ak ie  b y ły  praw a 
j bu rżuazyjne j ■konstytucji.

Dzis ia j pracuje w  spółdzielni. 
Nasz dobrobyt rośnie z każdym  
rok iem .“

*

W  warszawskich zakładach 
pracy codziennie przez g łośn i- 

| k i zakładowych rad iowęzłów  
i nadawane są pogadanki i  w y ­

powiedzi robo tn ików  na tem at 
poszczególnych a rtyku łó w  pro­
jek tu . W ie lu  robo tn ików  sk ła ­
da w  zainstalowanych na te ­
renie zakładów specja lnych 
skrzynkach swoje wypow iedzi, 
pytania i  uw ag i dotyczące pro« 
iekt.n K nn stv t.uc ii.

Przebieg 101 posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego RP

(f) 101 posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego RP w  dn iu 
14 luteg- br. o tw o rzy ł w icem ar­
szałek B arc ikow ski. Na posie­
dzenie p rzyb y li członkowie Rzą­
du z prem ierem  C yra nk ie w i­
czem na czele.

W  pierwszym  punkcie porząd­
ku  dziennego sprawozdanie K o ­
m is ji Pracy i O piek i Społecznej 
o rządowym  pro jekc ie  ustawy 
o zm ianie ustaw y o zaopatrze­
n iu  in w a lid zk im  złożył pos. M a ­
łolepszy (SD).

Referow any p ro je k t ustawy 
upoważnia m in is tra  Pracy i 
O p iek i Społecznej do uw zględ­
nienia — jeże li zachodzą szcze­
gólne okoliczności — roszczeń 
do zaopatrzenia inw alidzkiego, 
zgłoszonych po te rm in ie  usta­
wowym . Z dobrodzie jstwa usta­
w y  będ”  więc m ogli skorzystać 
autochton; z Z iem  Zachodnich, 
repa trianc i oraz ci, k tó rych  usz­
kodzenie zdrowia, początkowo 
nieznaczne, po pewnym  czasie 
przerodziło się w  ciężkie in w a ­
lidz tw o

W edług dotychczasowych 
przepisów, inw a lidz i, k tó rym  
oprócz ren ty  in w a lid zk ie j siu 
żyło prawo do re n ty  na podsta 
w ie inne j ustawy, np. em e ry tu ­
ry  państwowej, m og li pobierać 
obie ren ty  ty lko  do iącznej w y ­
sokości zasadniczej ren ty  ca ł­
kow itego inw a lidz tw a. Obecnie 
dopiero przekroczenie d w u k ro t­
ne ren ty  zasadniczej będzie 
przeszkodą do otrzym yw ania 
dw u rent.

W dyskusji nad sprawozda 
niem  przem aw ia li tow . posłanka

! Piwowarska (PZPR) i pos. Baj- 
kowski (ZSL).

W glosowaniu Sejm  ustawę 
uch w a lił jednom yśln ie.

Sprawozdanie K o m is ji M o r­
skie j i H and lu  Zagranicznego 
o rządow ym  pro jekc ie  ustaw y o 
us tro ju  i  zakresie dzia łan ia  ad- 

i m in is tra c ji celne j z łożył tow . 
| pos. Grosfeld (PZPR).

Referowana ustawa przenosi 
j funkc je  k ie row n ic tw a  aparatem  
j celnym  z M in is te rs tw a  F in a n - 
i sów do M in is te rs tw a  H and lu  

Zagranicznego oraz przew idu je  
powołanie Centralnego Zarządu 
Ceł, którem u podporządkow any 
zostaje celny apara t terenowy.

W głosowaniu Sejm  ustawę 
uch w a lił jednom yśln ie.

Na tym  wicem arszałek B a rc i­
kow sk i odroczył posiedzenie 
Sejm u do dn ia 15 bm. do godz, 
10 rano.

D Z I Ś  i  \  U U E R Z F:
O D P O W IE D Z I N A  P Y T A N IA  

C Z Y T E L N IK Ó W  W  S P R A ­
W IE  P R O J E K T U  K O N S T Y ­
T U C J I

W c h a ta c h  l osted lach  (N ad  
p ro je k te m  K o n s ty tu c j i)

LE O N  N O W IC K I. s e k re ta rz  
K o m ite tu  Z a k ład o w eg o  P ZP R  
p rz y  Z a rz ą d z ie  P o r tu  G dańsk 
— G d y n ia  — re jo n  G d y n ia : 
O b n iże n ie  ko sz tó w  w ła s n y c h  
u z y s k a liś m y  w  co dz ie n ne j 
w a lce

J E A N  A R T IN : B a ry k a d y  u 
w ró t  fa b r y k i  R e n a u lt (K o ­
re spo n d en c ja  w ła sn a  „ T r y ­
b u n y  L u d u “  z P a ryża )

J. A . S Z C Z E P A Ń S K I: Serce 
n a ro d u  (Na p ó łce  z k s ia ż k a - 

! m i)
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Y akty i wnioski

Tęsknoty ambasadora
r  W spółpraca Im peria lis tó w  i 
am erykańskich z faszystowskim  
reżimem Franco od dawna p rzy - j 
bra ta konkre tne  fo rm y, nie | 
pozostaw iające na jm nie jszych 
w ą tp liw ośc i co do je j celu, k tó ­
ry m  jes t zam iana H iszpan ii w  
jedną z czołowych baz am ery­
kańsk ie j agresji.

W  w yw iadzie  udzie lonym  ko ­
respondentow i „N e w  Y o rk  T i­
mes" pow iedzia ł on m. In.: 
„Inw e s tyc je  am erykańskie w 
H iszpan ii są obecnie n a jb a r­
dz ie j zyskowne. 30 centów za­
inwestowanych w  H iszpan ii da­
je  obecnie ta k i zysk, ja k  1 do­
la r  zainwestowany w  ja k im k o l­
w iek  in nym  k ra ju  europejskim ".

Na czym polega business W all 
S treet w  H iszpan ii w y ja ś n ił M u - 
noz Grandes — obecny m in i­
ster w o jny , b y ły  dowódca fra n -  
k is tow sk ie j d y w iz ji walczącej 
przeciwko Z w iązkow i Radziec­
k iem u, k tó ry  ośw iadczył, że 
„H iszpan ia  dostarczy USA 
w o jsk wszędzie, gdzie ty lk o  z a j­
dzie potrzeba".

W  ram ach toczących się obec­
nie rozm ów am erykańsko - h isz­
pańskich jednym  z zasadniczych 
tem atów  Jest sprawa baz lo tn i­
czych 1 m orskich na terenie 
H iszpan ii. Jak w idać, do la ry  
wydane na w o jnę p rocen tu ją  w  
H iszpan ii Isto tn ie bardzo szyb­
ko.

Gotowość do współuczestni­
c tw a  w  przygotow yw anej przez 
USA aw anturze w o jenne j zosta­
ła  „w ła śc iw ie " oceniona przez 
Departam ent Stanu w  W aszyng­
tonie. W  a rty k u le  wstępnym

frank is tow sk iego dz ienn ika  u - 
rzędowego czytam y m. in .:

| „spraw a przystąp ien ia  H iszpa- 
| n i i do paktu  a tlan tyck iego bę­

dzie dyskutow ana na kon fe ren­
c ji N A TO  w  Lizbonie. S tany 
Zjednoczone uży ją  swych w p ły ­
wów, by kw estia  członkostwa 
H iszpan ii została pom yśln ie za­
ła tw ion a “ .

Po dokooptow aniu do „ ro ­
dziny agresorów" greckich i tu ­
reckich faszystów, oraz przygo­
tow an iu  g run tu  d la  p rzy jęc ia  

; neoh itlerow ców  z Bonn, im pe- 
| r ia liś c i am erykańscy zdecydo­

w a li, że czas na jwyższy, by fa ­
szyzm am erykański o tw arcie  
podał rękę faszyzm owi hiszpań­
skiemu przy przygotow yw an iu 
zbrodn i przeciw  ludzkości.

N iedawno b. ambasador USA 
| w H iszpan ii G r if f is  s tw ie rdz ił, 

że celem jego działa lności w  
M adryc ie  by ło  „przygotow anie 
tak ścisłej współpracy m iędzy 

| USA i  H iszpanią, ja ka  nigdy 
nie is tn ia ła  dotychczas w  sto­
sunkach m iędzy obu państw a­
m i".

G r if f is  poszedł nawet jeszcze 
I da le j: ośw iadczył on m ia no w i- 
[ cie, że USA idą  po te j samej po- 
I lity czn e j l in i i  rozw o jow e j co fa ­
szystowska Hiszpania, k tó ra  w e­
dług o p in ii tego ambasadora 

j  „w yp rzedz iła  USA o 15 la t" , 
j Należy uczciw ie stw ierdzić, że 

dzisiejsi w ładcy USA czynią 
i rzeczyw iście wszystko, aby do­
ścignąć i prześcignąć reżim  fra n - 
k is tow sk i w  dziedzinie faszyza- 

i c ji USA.
Z O.

Niewzruszona przyjaźń narodu 
radzieckiego i chińskiego

Artykuł wstępny dziennika „Prawda“  w' 2 rorznicę podpisania układu o przyjaźni, sojuszu 
i pomocy wzajemnej między ZSRR i Chińską Republiką Ludową

Odpowiedź Udenauerowi
W  N iem czech  za ch o d n ich  o d b y w a ją  się s t r a jk i  1 dem o»» 

s tra c je  pod has łem : „P re c z  z o db u d o w ą  h it le ro w s k ie g o  W e h »  
m a c h tu !" ,  „Ż ą d a m y  u s tą p ie n ia  A d e n a u e ra l"  — (z p rasy ).

(f) M O SK W A  (PAP), 14 bm., w  drugą rocznicę podpisania 
między Związkiem Radzieckim a Chińską Republiką Ludo­
wą układu o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej, „P raw ­
da” publikuje artykuł wstępny pt.: „Niewzruszona przyjaźń  
narodu radzieckiego i chińskiego”.

znajdujące się w  ich dyspozy­
c ji środki, konieczne dla niedo­
puszczenia do powtórzenia się

U kład  radziecko-ch ińsk i — 
stw ierdza „P raw da " — um ocnił 
h istoryczne w ięzy m iędzy dw o­
ma w ie lk im i narodam i.

Naród radziecki zawsze ż yw ił 
uczucia g łębokie j p rzy jaźn i i

agresji i pogwałcenia pokoju ze 
s trony Japon ii, lu b  każdego in ­
nego państwa, k tó re  by bezpo-

szacunku dla  narodu chińskiego ! średnio lu b  pośrednio zjedno-

Potężne tu rb in y  d la b u d o w li 
kom u ni/,mu

(i) M O S K W A  (PAP). G łów ny | 
k o n s tru k to r tu rb in  wodnych Le- 
n ing radzk ich  Zakładów  M eta- ! 
lu rg icznych im. S ta lina — inż. j 
K ow a low  i  jego zastępca inż. j 
Jew dokim ow  piszą na łamach 
dziennika „P raw da “  o budow ie 
now e j tu rb in y  łopa tkow ej o 
m ocy 108,500 K W  dla budow li 
kom unizm u.

O rozm iarach te j tu rb in y  w y ­
m ow nie  świadczą następujące
liczby : ko ło  napędowe te j tu r ­
b in y  o średnicy 9 m, ważyć bę­
dzie 400 ton. W ał tu rb in y  o śre­

dn icy  1,5 m  i  długości ponad 
10 m ważyć będzie ok. 90 ton. 
Łączna wysokość tu rb in y  w raz 
z generatorem  w yniesie około 
30 m. W ażyć ona będzie 1.609 
ton. T u rb in  tego rodzaju n igdy 
jeszcze dotychczas na świecie 
nie produkowano.

Len ingradzkie  Zakłady M eta­
lu rg iczne im . S ta lina rozpoczną 
w  na jb liższym  czasie seryjną 
p rodukc ję  potężnych tu rb in  
wodnych dla w ie lk ich  budow li 
kom unizm u.

Utworzenie Północno- 
Afrykańskiego Frontu Jedności 

Działania
(f) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik ] 

„L ib e ra tio n " donosi, że w  P a ry - i 
żu odbyła się narada przedsta- i 
w ic ie li postępowych p a r ti i i o r -  j 
gan izacji M aroka, A lgeru  i  T u - j 
nisu. Uczestnicy narady s tw ie r- ]
dz ili, że francuskie  w ładze ko
lo n ia lne  wzm agają ucisk i  b ru -

ta lne represje wobec pa trio tów  
m arokańskich, a lgerskich a 
zwłaszcza tum sk ich  i  postano­
w i l i  u tw orzyć P ó łno cno -A fry - 
kański F ro n t Jedności D z ia ła ­
nia  d la  wspólne j w a lk i p rzeciw ­
ko kolon izatorom .

i  jego bohaterskie j, w yzw oleń­
czej w a lk i z uciskiem  feuda l­
nym  i  im peria lis tycznym . Już w  
1925 r. towarzysz S ta lin  m ó w ił: 
S iły  ruchu rew olucyjnego w  
Chinach są niezm iern ie  w ie lk ie . 
Nie u ja w n iły  się one jeszcze jak  
należy. Jeszcze się u jaw n ią  w 
przyszłości. W ładcy Wschodu i 
Zachodu, k tó rzy  nie w idzą tych 
s il i  nie liczą się z n im i w  na­
leżytym  stopniu, uc ierp ią  na 
tym .

Naród ch iński, k ie row any 
przez swą sławną P artię  K om u­
nistyczną, osiągnął h istoryczne 
zwycięstwo w  ruchu narodow o­
wyzwoleńczym  i u tw o rzy ł C h iń ­
ską Republikę Ludową. W ie lk ie  
Chiny, k tó re  przez w ie le  dzie­
sią tków  la t c ie rp ia ły  pod ja rz ­
mem im peria lis tów , sta ły się 
je dn o litym , w o lnym  i  niezależ­
nym  państwem. Zwycięstw o ru ­
chu narodowo-wyzwoleńczego 
w  Chinach by ło  epokowym  
zwycięstwem  s ił dem okracji i 
pokoju, nowym , na js iln ie jszym  
ciosem, w ym ierzonym  w  cały 
system światowego im p e ria liz ­
m u i  we w szystkie p lany agre­
s ji im peria lis tyczne j.

Zw iązek Radziecki p ierwszy 
uznał Chińską Republikę L u do ­
wą. W ięzy p rzy jaźn i m iędzy 
dwoma w ie lk im i narodam i 
przypieczętował uk ład  o p rzy ­
jaźn i, sojuszu i pomocy wza­
jem nej.

Zgodnie z tym  układem  
ZSRR i  C h iny zobowiązały się 
w spóln ie zastosować wszelkie

czyło się z Japonią w aktach
agresji.

ZSRR i  C h iny s tw ie rdz iły  w 
układzie gotowość uczestnicze­
nia  we wszystkich m iędzynaro­
dowych akcjach, zm ierzających 
do zapewnienia poko ju  i  bez­
pieczeństwa na ca łym  świecie.

Dwa la ta , k tó re  m inę ły  od 
dn ia  zawarcia układu, dow io­
d ły  potężnej s iły  sojuszu ZSRR 
i  Chin, walczących ak tyw n ie  o 
zachowanie i  u trw a len ie  poko­
ju  na D a lek im  Wschodzie i  na 
całym  świecie. U k ład  radziec­
ko -ch iń sk i p rzekszta łc ił p rzy ­
jaźń m iędzy narodam i ZSRR 
i Ch in w  w ie lką  siłę w  dziele 
u trw a le n ia  poko ju  światowego, 
w  siłę, ja k ie j nie ma i  n ie  było 
jeszcze w h is to rii.

P rzy jaźń narodu radzieckiego 
i narodu chińskiego zacieśnia 
się we wspólnej walce o zacho­
wanie pokoju na D a lek im  
Wschodzie i na ca łym  świecie. 
Narody ZSRR i Chin jednom y­
śln ie poparły  apel Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju o zawarcie Paktu 
P oko ju m iędzy pięcioma w ie l­
k im i m ocarstw am i i zna jdu ją  
się w  pierwszych szeregach 
m iędzynarodowego ruchu zwo­
lenn ików  pokoju.

Wręcz przeciwna po litykę , po­
lity k ę  rozpętywania nowej w o j­
ny i agresji prowadzą koła rzą­
dzące Stanów Zjednoczonych.

Jednakże żadne polityczne 
i wojenne aw a n tu ry  agreso­
rów  am erykańskich nie są w  
stanie powstrzym ać rozw o-

C h ińskie j R epub lik i Ludo - , w zrasta jącej potędze w ielk iego
1 T M a r o H  U ’ V l i  rń c L * i  v H a r 'X r r l / V I x r c i -  i U  ~  - „ „ I r « ; , ,  . J n m n l r y n n ü  l ¡ ' ł - r k -

ju
wej. Naród C h ińsk i zdecydowa­
nie  budu je nowe, wolne życie. 
Osiągnął on ogromne zw ycię­
stwa w  przekształceniu k ra ju . 
W ciągu kró tk iego  okresu swe­
go is tn ien ia  Chińska R epublika ' 
I,udowa pod k ie row n ic tw em  
P a rtij Kom unistycznej p o tra fiła  
wzm ocnić ustró j d y k ta tu ry  de­
m okrac ji ludow ej i pom yśln ie 
rozwiązać najważniejsze prob le­
m y gospodarczo -  po lityczne w  
walce o niezależność gospodar­
czą od św iata kapitalistycznego, 
w  walce o uprzem ysłow ienie 
k ra ju  i  rozw ój k u ltu ry .

Nowe C h iny — to jedno lite  i 
silne państwo ludow o-dem okra­
tyczne. W ładza ludowa w  C h i­
nach zdecydowanie d ław i agen­
tu rę  im peria lis tyczną i kon tr 
rew oluc jon is tów . Rozw ija się 
pa trio tyczny  ruch narodu ch iń­
skiego przeciw ko agresji ame­
rykań sk ie j, o pomoc dla boha­
terskiego narodu ' koreańskiego. 
W rogie in try g i im peria lis tów , 
ich próby u tw orzen ia b lokady 
gospodarczej nie po tra fią  po­
wstrzym ać marszu naprzód 
Chin Ludowych.

W budowie nowego życia na­
ród ch ińsk i opiera się na bezin­
teresownej, b ra te rsk ie j pomoc)' 
i na poparciu narodu radzieckie­
go, na jedności i sukcesach, na

obozu pokoju i dem okracji, k tó ­
rem u przewodzi Zw iązek Ra- 

■ dziecki.
S tosunki radziecko-chińskie 

są dob itnym  przyk ładem  no­
wych stosunków m iędzy w o ln y ­
m i narodam i, opartych na zasa­
dach in te rnac jona lizm u pro le ­
tariackiego.

U kład radziecko-ch ińsk i po­
mnaża s iły  i potęgę całego obo­
zu demokratycznego, an ty im pe- 
ria listycznego.

Wzmaga się coraz bardzie j 
oddzia ływ anie p rzy jaźn i radzie - 
cko-ch ińsk ie j na przebieg w a lk i 
narodów o pokój i dem okrację. 
Sukcesy ZSRR i C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej w  budow nic­
tw ie  poko jow ym  dodają wszyst­
k im  narodom  natchnien ia  do 
w a lk i o pokój, przeciw ko in ­
trygom  im p e ria lis tó w  i  podże­
gaczy w o jennych. W  dn iu  d ru ­
g ie j rocznicy podpisania h is to ­
rycznego uk ładu  m iędzy ZSRR 
i  C h inam i naród radziecki prze­
syła swemu w ie lk iem u p rzy j a- 
c ie low i i  so juszn ikow i — na ro­
dow i ch ińskiem u serdeczne po­
zdrow ien ia  i  życzenia dalszych 
sukcesów w  budow ie nowego 
życia.

Niech ży je  niewzruszona p rzy ­
jaźń m iędzy Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  i  Chińską Republiką 
Ludow ą!

Uroczystości w Chinach
(f) P E K IN  (PAP). Naród ch iń ­

ski uroczyście obchodził drugą 
rocznicę podpisania układu
o przy jaźn i, sojuszu i pomocy 
wzajem nej m iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim  a Chińską R epub li­
ką Ludową. W całym  k ra ju  od­
b y ły  się uroczyste zebrania i a- 
kademie poświęcone d rug ie j
rocznicy podpisania tego h is to ­
rycznego układu. Uroczystości 
odbywające się we wszystkich 
p row incjach C h ińskie j R epub li­
k i Ludow ej przekszta łc iły  się w

potężną m anifestację na rzecz 
przy jaźn i z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego, w  m anifestacje 
na rzecz pokoju na całym  św ie­
cie.

Uroczysta akademia poświę­
cona d rug ie j rocznicy podpisa­
n ia  układu- chińsko - radzieckie­
go odbyła się m. in. w  Szang­
ha ju .

Uczestnicy akadem ii p rzy ję li 
wśród d ługo trw a łych  oklasków 
teksty lis tó w  z pozdrow ieniam i 
do S ta lina i  Mao Tse-tunga. * 1

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u n i­

kacie ogłoszonym 14 lutego w  
Phenjanie, dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludow e j do­
nosi, że jednostk i a rm ii lu do ­
w ej w  ścisłym w spółdzia łan iu  
7 oddzia łam i ochotników' ch iń ­
skich prowadzą nadal na wszy-

JÊ- 
-, \

stk ich fron tach  w a lk i j *  n a d e * 
ra jącym  nieprzyjacie lem .

Specjalne oddzia ły  strzelców  
przeciw lotn iczych a rm ii ludo­
w e j zestrze liły  dwa sam oloty 
n ieprzyjacie lskie , k tó re  b ra ły  u -  
dział w  nalotach na o k o lic *  
Wonsanu, Nampho 1 S uko *- 
honu.

Posiedzenie B iu ra  K C  
F ro n tu  P a trio tycznego  K o re i

T ra k ta t pokojowy stworzy przesłanki
dla pokojowego rozwoju [Niemiec

O św iadczen ie  p rem iera  G ro tew o h la

E ksp e d yc je  ka rne  ko lo n iza to ró w  
fra ncu sk ich  w T un is ie

(f) P A R Y Ż  (PAP). F rancu­
skie dz ienn ik i dem okra tyczne ; 
donoszą, że sytuacja w  Tun is ie  ! 
je s t nadal napięta. Na rozkaz 
w ładz ko lon ia lnych wojska fra n - I 
cuskie przeprowadzają ekspe- j 
dyc je  karne w  różnych czę­
ściach k ra ju , aresztu jąc tysiące 
pa trio tów ' tun isk ich .

Na szosie łączącej T un is z i 
Gafsem doszło do starcia m ię - '

dzy żandarm erią  francuską i 
pa trio ta m i tum sk im i. Z obu 
stron są zabici i  ran n i. W  T u ­
nisie, S fax i in nych  m iastach 
odby ły  się w ie lk ie  m anifestacje 
na znak protestu przeciw ko o- 
kruc ieństw om  kolon iza torów .

D zienn ik  .¡L ib e ra tion " dono­
si, że w  T un is ie  pow sta ł ko m i­
te t w a lk i p rzeciw ko represjom  
ko lon izatorów .

Krwawy terror wyborczy w Iranie
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Teheranu, że 
w yb o ry  do M edżlisu (parlam ent 
ira ńsk i) odbyw ają się w  atm o­
sferze krw aw ego te rro ru  i  m a­
sowych rozruchów.

Prasa donosi o k rw a w ych  
starciach w  m iastach H o rrem - 
szehr, Hasz K um , Adabszir, 
Hulpagan, Hansar i  N iszapur. 
Sa zabici i rann i.

W  N iszapur doszło do starć 
m iędzy w yborcam i p ro testu ją ­
cym i przeciwko fa łszowaniu 
w yborów  a po lic ją . P o lic janc i

o tw o rz y li ogień do dem onstran­
tów . Jak podaje dziennik 
„ Ira n " ,  strzelanina trw a ła  oko­
ło  czterech godzin, p rzy  czym 
około 10 osób zostało zabitych, 
a w ie le odniosło rany.

Prasa donosi o n iezw yk le  na­
p ię te j sy tuac ji w  re jon ie  m iast 
Zaból i  Zohodan, gdzie w p ro ­
wadzono stan w o jenny. W/ m ie­
ście Zaból w ładze aresztowały 
dwóch przywódców' m iejsco­
w ych plem ion, Mohammeda 
Pordolia  i Sardara S zarifi, k tó ­
rzy  kan dyd u ją  do M edżlisu,

(f) B E R L IN  (PAP). Na konferencji prasowej w Berlinie  
premier N R D  Otto Grotewohl omówił znaczenie ostatniej 
decyzji rządu N R D  w sprawie wystosowania do rządów 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych, W ielkiej B rytanii i Francji 
prośby o przyśpieszenie zawarcia traktatu  pokojowego 
z Niemcami. Jednocześnie premier Grotewohl napiętnował 
stanowisko „rządu“ Adenauera i większości Bundestagu boń- 
skiego w sprawie rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich i wobec 
problemu pokojowego zjednoczenia Niemiec.

Na wstępie p rem ie r G ro tę- , rop y “ . N ie mogąc liczyć na 
w o h l zobrazował pokojową po- | przeprowadzenie te j uchw ały 
l ity k ę  rządu N iem ieckie j Re- na drodze dem okratycznej, rząd 
p u b lik i Dem okratycznej, zgod- ; w Bonn zamierza uciec się do 
ną z h is to rycznym i uchwała - j bruta lnego te rro ru  po licyjnego 
m i kon fe ren c ji w  Jałcie i  Pocz- ! Świadczą o tym  te wszyst - 
dam ie oraz odpowiadającą głę- k ie  środki, ja k ie  stosuje już  
bok im  pragn ien iom  narodu n ie - i obecnie rząd Adenauera, usi- 
m ieckiego. ] łu jąc  narzucić ludności swe

Stanow isko zachodnio - n ie - ; stanow isko w  spraw ie re m ili-  
m ieckich  k ó ł o fic ja ln ych  w  rzą- i ta ryza c ji: p a łk i gumowe prze­
dzie i parlam encie — podkre - ! c iw ko  dem onstrantom , ko n fi - 
ś li ł G ro tew ohl — pozostaje na- skowanie postępowych w ydaw - 
tom iast w  ca łkow ite j sprzecz- ; n ic tw  prasow ycłi, zakazywanie 
ności z poglądam i najszerszych ] o rgan izacji występujących za 
w a rs tw  narodu. U ja w n iło  się j pokojem  i  przeciw ko re m ilita  - 
to zwłaszcza w  osta tn im  tygod- j  ryza c ji i wreszcie kam pania 
n iu, gdy parlam ent boński zle- ■ przeciw ko Kom unistycznej P ar- 
kcew ażył wo lą narodu niem lec- j t l i  Niemiec.
kiego, p rzy jm u ją c  uchwałę w ]  W iadomości z Niem iec z a - 
spraw ie udz ia łu  N iem iec za -  j chodnich świadczą jednak w y - 
chodnich w  tzw. „ob ron ie  E u- i raźnie o tym , że opór ludności

staje się coraz s iln ie jszy. W 
prasie zachodnio - n iem ieckie j 
zna jdu jem y coraz to bardzie j 
wyraźne oceny p o lity k i Ade - 
nauera ja ko  p o lity k i agresji.

Szerzy się coraz bardzie j na 
zachodzie N iem iec hasło rzucone 
przez P artię  Kom unistyczną: 
„Precz z rządem Adenauera“ .

P o lityka  upraw iana w  Bonn 
— s tw ie rdz ił z naciskiem  p re ­
m ie r G rotew ohl — nie jest po­
lity k ą  niem iecką. Naród nie­
m iecki w idzi, że zagraża ona 
jego żyw otnym  interesom.

Naród n iem iecki czuje — oś­
w iadczył G rotew ohl — że nie 
jest to po lityka  niem iecka, lecz 
p o lity k a  amerykańska. P o lity ­
ka ta jest dla N iem iec fa łszyw ą 
drogą, w iedzie ona do aw an tu r 
m ilita rn ych , do przekształcenia 
N iem iec w  pole b itw y , do znisz­
czenia Niemiec. Droga p o lity k i 
n iem ieckie j — to, droga w y ty ­
czona przez rząd N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej. W ie­
dzie ona do pokojowego zjed­
noczenia naszej ojczyzny, do po­
rozum ienia zjednoczonych N ie­
m iec z narodam i sąsiednim i i ze 
w szystk im i in n ym i narodam i.

P rem ier NRD podkreślił, że 
wychodząc z tych założeń rząd

N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j zw róc ił się do czte­
rech m ocarstw  z prośbą o p rzy ­
śpieszenie zawarcia tra k ta tu  po 
kojowego.

Jesteśmy głęboko przekonani 
— oświadczy} G rotewohl, że je ­
żeli uzyskamy m ożliwość zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego, stwo­
rzy  to jednocześnie przesłanki 
do uczynienia z Niem iec jedno­
litego, m iłu jącego pokój pań­
stwa, mogącego budować swą 
przyszłość na zasadach demo­
kratycznych, w  pokojowych sto­
sunkach ze wszystk im i naroda­
m i.

W  dalszym ciągu kon fe renc ji 
p rem ier G ro tew ohl i  in n i obec­
n i członkow ie rządu NRD od­
pow iada li na pytan ia  dz ienn i­
karzy.

M in is te r spraw zagranicznych 
D ertinger, naw iązując do deba­
ty  we francusk im  Zgromadze­
n iu  N arodow ym  wskazał na to, 
iż — ja k  się okazuje — naród 
francu sk i zdaje sobie sprawę, 
że niebezpieczeństwo nie grozi 
m u ze strony Zw iązku Radziec­
kiego i  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej, lecz ze strony m ilita ry -  
stów  zachodnio-niem ieckich i 
ich mocodawców.

(f) P E K IN  (PAP). Centralna 
Koreańska Agencja T e le g ra fi­
czna podaje, że w  Phenjanie 
odbyło się posiedzenie B iu ra  
K om ite tu  Centralnego Z jedno­
czonego Dem okratycznego Fron 
tu  Patriotycznego. W  obradach 
w z ię li udz ia ł m. in.: K im  D u- 
bon, Pak Hen-en, Pak D en-a i
i Pak Czan-ok. B iu ro  w ys łu ­

chało i przedyskutowało spra­
wozdanie Pak Hen-ena na te­
m at rokow ań o roze jm  w  K o­
rei. Po dyskus ji powzięto o d p o ­
w iednie uchwały.

Zatw ierdzono rów nież pro­
je k t budżetu K C  Zjednoczone­
go Demokratycznego F ron tu  
Patrio tycznego na ro k  1952.

Aresztowanie deputowanego 
komunistycznego w Madrasie

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Delh i, że po lic ja  
h induska aresztowała w  M a­
drasie deputowanego kom un i­

stycznego M ana li Kandasyam i, 
wybranego ostatnio do Zgrom a­
dzenia Ustawodawczego p ro ­
w in c ji Madras.

Przeciw amerykańskiej 
okupacji Włoch

(f) R ZY M  (PAP). Rada m ie j-  j Rada m iejska, k tó re j w ię k - 
ska Pizy uchw a liła  jednom yśl- ; szość stanowią chrześcijańscy

5? Armia europejska“ -  to odbudowa Wehrmachtu, to cios
w suwerenność Francji

D ebata we francuskim  Zgromadzeniu ¡Narodowym

Czasopismo „Słowianie44 o Polsce
(f) M O S K W A  (PAP). W  bie­

żącym num erze czasopisma 
„S łow ian ie “  zamieszczono liczne 
m a te ria ły  poświęcone Polsce 
Ludow e j. W  num erze zna jdu je ­
m y  m. in. reportaż pt. „W  do­
m u, w  k tó ry m  m ieszkał L e n in “  
poświęcony M uzeum  Len ina w  
Poronin ie , reportaż M . Ja row o -

[ ja  pt. „W ie lka  radość" o u ru - 
I chom ieniu zakładów  samocho- 
j dowych na Ż eran iu  oraz zakia- 
i dów samochodowych w  L u b li­
nie. Ponadto czasopismo zamie­
szcza liczne, k ró tk ie  in fo rm ac je  
z życia po lskich mas p racu ją ­
cych.

Wiadomości sportowe
Slalom-gigant kobiet i bobsleje 

rozegrano w I  dniu zimowej olimpiady
O SLO . W  d n iu  14 b m . rozpo czę - | p ad ła  K n d e ls k a , k tó ra  z a ję ła  54 

ły  się w  O slo p ie rw s z e  k o n k u re n  -  ¡m ie js c e  w  czasie 2:32.s. G ro ch o lska  
c je  V I  Z im o w y c h  Ig rz y s k  O l im p i i-  ! i K o w a ls k a  z a ję ły  dalsze  m ie jsca , 
a k ic h . Ig rz y s k a  z g ro m a d z iły  na  i k tó r y c h  k o m is ja  sędz iow ska  jeszcze 
s ta rc ie  re p re z e n ta n tó w  30 p a ń s tw , i n ie  u s ta li ła .
co je s t re k o rd e m  w  h is to r i i  o lim -  , D ru g ą  k o n k u re n c ją  ro z eg ra n ą  w

(f) P A R Y Ż  (PAP). — W  da l- 
! szym ciągu obrad francuskiego 
j  Zgrom adzenia Narodowego pa r- 
j t ie  reakcyjne w ysunę ły 5 p ro - 
] je k tó w  rezo luc ji w  spraw ie 
] „a rm ii eu rope jsk ie j". M iędzy 
| p a rtia m i tym i, k tó re  w  zasadzie 
aprobu ją  zarówno „a rm ię  eu- 

j rope jską", ja k  i udzia ł T rizo - 
] n i i  w  „a rm ii eu rope jsk ie j“  — 
In ie  doszło jednak do porozu- 
I m ien ia w  spraw ie s fo rm u łow a - 
| n ia  wspólnej propozycji. Nacisk 
i o p in ii pub liczne j b y ł tak  po- 
j tężny, że pa rtie  reakcyjne po- 
! p iera jące agresywną p o litykę  
! am erykańską rea lizowaną przez 
I rząd Faure ‘a, uw aża ły za k o - 
j nieczne w ystąp ić  z odrębnym i 
i w n ioskam i, ob liczonym i na 
| wprowadzenie w  błąd francus- 
| k le j op in ii publiczne j i na za- 
j m askowanie swego stanowiska 
rozm a itym i „zastrzeżeniam i“ .

Jedyną propozycją w yraża ją ­
cą bezwzględny sprzeciw w o- 

| bec utworzen ia „a rm ii euro­
p e js k ie j“ i re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, w ysunę-

p ia d  z im o w y c h .
W  c z w a rte k  14 b m . w  m ie js c o w o ś c i 

N o r e f je l l  o d b y ła  się p ie rw s z a  k o n ­
k u re n c ja  Ig rz y s k  — s la lo m -g ig a n t 
k o b ie t. Na tra s ie  d łu g o śc i 1.200 n i 
u s ta w io n o  39 b ra m e k . Z ja z d  ze 
w z g lę d u  na o b lodzoną  trasę , p o ­
k r y tą  z a le d w ie  k i lk u c e n ty m e tro w ą  
w a rs tw ą  św ieżego śn iegu  (śn ieg  
«pad ł w  n o c y  z ś ro d y  na c z w a rte k ) 
b y ł  b a rd zo  t ru d n y .

W  s la lo m ie  s ta r to w a ło  45 z a w o d ­
n ic z e k . P ie rw sze  m ie js c e  za ję ła  fa ­
w o ry tk a  te j k o n k u re n c ji  M e ad  -  
L a w re n c a  (U S A ) 2:06,8 p rze d  D ag ­
m a r  R om  (A u s tr ia )  2:09,0 i  B u c h le r  
(N ie m .) 2:10,0. D alsze  m ie jsca  za­
ję te-: K ie c k e r  (A u s tr ia ) , M a c  -
k iń to s h  (A n g lia ) , N is k in  (N o r  - 
w ę g la ) i  S egh i (W ło c h y ).

W  s la lo m ie -g ig a n t s ta r to w a ły  tr z y  
P o lk i :  G ro c h o ls k a , K u d e lska  i
K o w a ls k a . Z  P o le k  n a jle p ie j w y -

c z w a rte k  b y ły  b o b s le je . N a to rze  
w  F ro g n e rs e te re n  o d b y ły  się  dw a 
p ie rw sze  ś liz g i w  k o n k u re n c ji  d w ó ­
je k . P o  d w ó ch  p rz e ja z d a c h  ( to r  
d łu g o ś c i 1 500 m ) p ro w a d zą  N ie m c y  I 
p rzed  U S A  I  i  S z w a jc a r ią  I I .

W  p ią te k  13 bm . na  s ta d io n ie  
B is le t w  O slo n as tą p ! u ro czys te  o- 
tw a rc ie  Ig rz y s k . Po o tw a rc iu  ro ­
z e g ra n y  będzie  s la lo m -g ig a n t m ęż­
czyzn  w  N o re f je ll ,  za ko ń cze n ie  k o n ­
k u re n c ji.  b o b s le jo w e j w  d w ó jk a c h  
o raz  ro zpo czn ie  sle tu r n ie j  h o k e jo ­
w y  na J o rd a l A m fi.

W  c z w a rte k  o d b y ł s ię  d ru g i t re ­
n in g  sko czków . N a jle p ie j w y p a d li 
N o rw e d z y  o raz  F in o w ie . Z  P o la kó w  
n a jle p szą  fo rm ę  w y k a z a ł S t. M a ru ­
sarz.

H o k e iś c i p o lscy  p rz e p ro w a d z a li 
ra n o  da lsze  t re n in g i,  a po  p o łu d n iu  
o b s e rw o w a li t r e n in g i in n y c h  d ru  - 
żyn .

l i  deputow ani kom unistyczn i.
Po ożyw ionej dyskusji, w  

k tó re j zab ie ra li głos: zwolen­
n ik  re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii m i­
n is te r B id au lt, deputowany ko ­
m un istyczny B ilio u x  i in n i 
mówcy, prem ier Faure przed­
s ta w ił „n o w y “  p ro jekt. P ro ­
je k t ten w  istocie swej nie róż­
n i się n iczym  w  treści od po­
przedniej dek la rac ji rządowej. 
Faure zakom unikow ał, że wiąże, 
sprawę votum  zaufania z p ro­
pozycją rządowa.

P ro je k t deputowanych kom u­
nistycznych został odrzucony 
przez reakcy jną  większość Zgro­
madzenia. N ie przeszły rów nież 
wspom niane w yże j propozycje 
p a r t i i p raw icow ych , co św iad­
czy o trudnościach, na ja k ie  na­
potyka reakcy jna  większość 
Zgrom adzenia w  głosowaniu 
nad sprawą re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich.

Na żądanie prem iera Faure ‘a 
głosowanie nad propozycją rzą­
dową odroczono do soboty.

W ku lua rach  Zgromadzenia

Narodowego stw ierdza się, że 
zw olennicy rządu i  p o lity k i a- 
m erykańsk ie j rozpoczęli gorącz­
kow ą kam panię, by w  sobot­
n im  głosowaniu przeforsować 
za wszelką cenę wniosek rządo­
wy.

Przem aw ia jąc w  dyskus ji de­
pu tow any kom unistyczny B il-  
ioux stw ie rdz ił, że Zgrom adze­
nie Narodowe m usi rozstrzyg­
nąć zasadniczy prob lem  i  w  ob­
liczu re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich powiedzieć „ ta k "  lub  
„n ie “ .

A  zatem — m ó w ił da le j de­
pu tow any B illo u x  —  m am y zna­
leźć się w  obliczu odbudowane­
go W ehrm achtu, aczko lw iek pod 
płaszczykiem  „a rm ii eu ropej­
sk ie j", a jednocześnie m am y u - 
trac ić  francuską arm ię  narodo­
wą.

Interes F ra n c ji wym aga od­
rzucenia re m ilita ry z a c ji N iem iec 
bez względu na je j form ę, co 
m ogłoby zagwarantować naro­
dom p ierw szy etap na drodze 
do powszechnego rozbro jen ia .

W a-
o fi-

Szantaż USA  
wobec Francji

(£) NO W Y JO R K  (PAP) 
szyngtoński korespondent 
c ja lne j francusk ie j agencji p ra ­
sowej A F P  ogłosił wiadomość, 
wskazującą na szantaż USA 
wobec F ranc ji, w  spraw ie sesji 
Rady A tla n ty c k ie j w  Lizbonie 
w  spraw ie Saary 1 spraw ie 
przy jęc ia  N iem iec zachodnich 
do paktu  atlantyckiego. „S tany 
Zjednoczone —- stw ierdza AFP 
— nie pó jdą obecnie na żadne 
kom prom isy, ani na połowiczne 
rozw iązanie p rob lem ów “ .

„N ew  Y o rk  T im es" przyzna­
je, że Stany Zjednoczone w y ­
w ie ra ją  na F rancję  „m aksy­
m alna presję“ .

Następnie „N e w  Y ork  T im es" 
w  a rtyku le  Restona pisze wręcz, 
że jeże li pa rlam ent francusk i 
nie zgodzi się na „u tw orzen ie  
a rm ii eu rope jsk ie j", to Kongres 
odm ów i przyznania funduszów 
na dostawy do Europy zachod­
n ie j.

W e w s zys tk ich  k ra ja c h  w zras ta  za in te re sow an ie  
M ię d zyn a ro d o w ą  K o n fe re n c ją  G ospodarczą w  M o skw ie

Pierwsze zawody k ad ry  p iłka rsk ie j
IA K O W . P o z a p ra w ie  k o n d y  - 
a j, » k tó ra  p iłk a rz e  k ra k o w s k ie -  
aśrodka s z k o le n io w e g o  p ro w a - 

p od  k ie ro w n ic tw e m  w ę g ie r  - 
(o tre n e ra  K i r a ly ‘ego, o raz  tr e -  
w  p a ń s tw o w y c h  M a tya sa  i  Je- 
k ie g o , w  n ie d z ie lę  17 b m . od- 
le się p ie rw s z y  m ecz tre n in g o -  

N a b o is k u  G w a rd ii  w  K ra  - 
ie p rz e c iw n ik ie m  u c z e s tn ik ó w  
jw s k ie g o  o ś rod ka  s z k o le n io w e - 
będzie o ś rod e k  s z k o le n io w y

D ru ż y n y  w y s tą p ią  w  n a s tę p u ją  - 
cych  s k ła d a c h :

U n ia : S z y m k o w ia k , B a r ty la ,
B om ba , S uszczyk , C eb u la , W ieczo­
re k , A ls z e r, C ie ś lik , K ra s ó w k a , T !m . 
W iś n ie w s k i ( re z e rw o w i — S k ro m ­
n y , G rz y w o c z , C ich o ń , B a n isz , Ja- 
ro n im e k , Sobek).

G w a rd ia : J u ro w ic z , F la n e k , Gę­
d łe k , M a m o ń , K aszuba , S zczu rek , 
K o ta b a , G racz, K o h u t R a jta r , M o r- 
d a rs k i ( re z e rw o w i — S zczu rzyń sk l, 
B a rw ‘ ń s k l. G llm as , Ja śko w sk l, 

O p ry c h , F e luś ).

(f) W  miarę zbliżania się otwarcia Międzynarodowej Kon­
ferencji Gospodarczej w Moskwie, wzrasta coraz większe 
zainteresowanie tą konferencją w kolach gospodarczych 
wszystkich krajów  świata,

P A R Y Ż  (PAP). W  styczniu br, 
de ficy t b ilansu handlowego 
F ra n c ji osiągnął kw o tę  56 m i­
lia rd ó w  frankó w . D z ienn ik „H u ­
m an ité " podkreśla, że główną 
przyczyną tego stanu rzeczy 
jest zakaz Stanów Zjednoczo­
nych u trzym yw a n ia  przez F ran ­
cję no rm a lnych  stosunków han­
d low ych z k ra ja m i Europy 
wschodnie j.

D z ienn ik  „M onde“  donosi o 
poważnym  kryzys ie  przem ysłu 
okręgu Jura . Przed w o jną  w y ­
roby m iejscowego przem ysłu 
eksportowane b y ły  do H o lan­
d ii i  S tanów Z jednoczonych,!
A n g li i i  k ra jó w  skandynawskich.

Podczas w o jn y  eksport ten 
usta ł zupełnie, a po w o jn ie  
ry n k i zagarnęli A m erykan ie  i 
A ng licy . „M onde" przyznaje, że 
jedną z przyczyn kryzysu prze­
m ysłu okręgu Ju ra  —  jest 
„zam knięcie  ry n k u  chińskiego"

S Z TO K H O LM  (PAP). Dzien­
n ik  „N ordsennś-F lam m an" — 
zam ieścił a rty k u ł, w  "którym  
stw ierdza, że kon ferencja  mo­
skiewska w zbudziła  w ie lk ie  za­
in teresowanie na całym  świecie, 
w  te j liczb ie  rów nież w  Szwe­
c ji-  Obecnie delegacja szwedz­
ka p rzygotow uje  się do w y jaz ­
du na konferencję.

N O W Y JO R K  (PAP), D zien-

n ik  „W a ll S treet Jou rna l“ ’ 
stw ierdza, że w ie lu  przem y­
słowców am erykańskich w  
p ryw a tnych  rozmowach p rzy ­
znaje, że chc ie liby uczestni­
czyć w  M iędzynarodow ej K on­
fe renc ji Gospodarczej w  M o­
skwie. W edług dziennika, „k ie ­
ro w n ik  jednego z tow arzystw  
okrę tow ych“  ośw iadczył: „P o ­
pe łn iam y błąd, gdy odrzucamy 
i tak  ju ż  nieliczne m ożliwości 
naw iązania kon tak tu  z Rosja­
nam i“ .

NO W Y JO R K (PAP). —  Jak 
donoszą z Buenos A ires, w ie lu  
argen tyńskich działaczy gospo­
darczych p rzygotow uje  się do 
w yjazdu na konferencję do M o- 
s )o v y .  W edług czasopisma 
„N uestra  P alabra“ , w  kon feren­
c ji m a ją  wziąć udz ia ł w y b itn i

przedstaw icie le w ie lk ich  orga­
n izac ji gospodarczych.

Do w yjazdu do M oskw y p rzy ­
gotow ują się rów nież delegacje 
kó ł gospodarczych B razy lii, 
C h ile i innych k ra jó w  A m e ry - 
k  ¡^Łacińsk ie j.

P R A G A  (PAP). — Jak dono­
si agencja „Telepress" z M e l­
bourne, pismo „G u a rd ia n “  na­
w iązując do M iędzynarodo­
w e j K o n fe ren c ji Gospodarczej 
stw ierdza, że przyszłość A u s tra ­
l i i ,  k tó re j d e ficy t w  b ilansie 
p ła tn iczym  w  ostatn ich pięciu 
miesiącach w yn iós ł 157 m il io ­
nów fun tów , w  dużej m ierze za­
leży od tego, czy będzie ona 
u trzym yw a ła  stosunki hand lo­
we z C hinam i, Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  i k ra ja m i dem okracji 
ludow ej.

nie rezolucją protestacyjną 
przeciwko okupowaniu przez 
wojska am erykańskie s tre fy  
nadbrzeżnej m iędzy Pizą i  L i ­
vorno.

demokraci, żąda, aby wojska a - 
m erykańskie  na tychm iast opu­
ściły wyżej wym ienione te ry to ­
rium .

Projekt programu Robotniczej 
Partii Postępowej w Kanadzie

(f) O TT A W A  (PAP). — Jak 
podaje „Canadian T ribu ne “  w 
Toronto odbyło się ostatn io p le­
num  kom ite tu  kra jow ego k a ­
nady jsk ie j Robotniczej P a rtii 
Postępowej, na k tó rym  omó­
w iono i p rzy ję to  nowy p ro je k t 
program u te j p a r ti i pt. „D roga 
Kanady do socja lizm u“ . P ro jek t 
został rozesłany w szystkim  
członkom  p a r ti i do przedysku­
towania i  ma być ostatecznie 
uchw a lony na p ią tym  zjeździe 
p a r ti i na wiosnę 1953 r.

Przewodniczący kom is ji, k tó ­
ra zredagowała p ro jek t, M orris , 
podkreś lił, ż e . obecnie is tn ie ją  
w a ru n k i dla powstania w  K a ­
nadzie k o a lic ji ogólnonarodo­
w e j nod przewodem klasy ro ­
botniczej dla staw ienia oporu 
im peria lis tom  am erykańskim  o- 
raz ich agentom w  Kanadzie.

P ro je k t program u podkreśla, 
że p la tfo rm a  te j k o a lic ji obej­
m ować będzie zagadnienia po­
ko ju , niezawisłości narodowej i 
bezpieczeństwa. Celem k o a lic ji 
ma być zdobycie większości w

parlam encie dla zrea lizowani) 
sojuszu klasy robotniczej z in ­
nym i klasam i i grupam i stano­
w iącym i większość narodu ka ­
nadyjskiego oraz utworzeni« 
rządu bez udzia łu kap ita łu  m o­
nopolistycznego.

Przywódca p a r ti i B uck s tw ie r­
dz ił w  swym  referacie, że po­
lity k a  rządu grozi Kanadzu 
a lte rna tyw ą: w o jna  łu b  kryzy) 
ekonomiczny. W  masach ludo ­
w ych K anady rośnie św iado­
mość, że jedyna groźba w o jn j 
pochodzi od USA, podczas gdj 
Zw iązek Radziecki i k ra je  de­
m o k ra c ji ludow ej pragną po­
ko ju . W  rezultacie g łębokie! 
przem ian, ja k ie  zaszły w  skal: 
św ia tow e j w  stosunkach klaso­
wych od czasu, gdy przed 3( 
la ty  kom uniśc i kanadyjscy u- 
tw o rz y li pa rtię  robotniczą, lu f 
kan ad y jsk i pod przewodem k la ­
sy robotniczej ma teraz pełń: 
możność urzeczyw istn ien ia so­
c ja lizm u w  Kanadzie dróg: 
przekształcenia dem okrac ji k a ­
p ita lis tyczne j w  dem okrację lu ­
dową.

Watykan w 
w uwaimantu

Stara m iłość nie rdzew ie­
je, powiada przysłow ie. W 
w ypadku w a tykańsk ie j m i­
łości do h itle ro w sk ich  zbrod­
n iarzy  w o jennych, tak ich  ja k  
np. m orderca Polaków  G re i­
ser, dla którego papież do­
magał się praw a łaski, p rzy­
słow ie to można zastosować 
z grubą nawiązką.

D ługą lis tę  ludobójców , k tó ­
rym  W atykan ud z ie lił błogo­
sław ieństwa, lu b  w  k tó rych  
obronie in te rw en iow a ł, zam y­
k a ł do niedawna osław iony 
Pohl, czołowy organ izator h i­
tle row sk ich  obozów śm ierci, 
odpow iedzia lny za w ym ordo­
w anie m ilion ów  ludzi. B łogo­
sław ieństwo, udzielone mu 
przez papieża, by ło  o ty le  
przykre  w  skutkach dla W a­
tykanu, że w yw o ła ło  fa lę  o- 
burzenia na całym  świecie. 
O kazuje się jednak, że nie 
zaszkodziło to dalszym  ob ja­
wom  sym pa tii W atykanu do 
h itle ro w sk ich  zbrodn iarzy w o­
jennych.

Świadczą o tym  w ym ow nie  
k u lis y  am nestii udzie lonej 
przez am erykańskie władze 
okupacyjne now ej grup ie h it ­
le row sk ich  przestępców w o ­
jennych. Otóż w  te j b rudne j 
spraw ie maczał ręce również 
i W atykan, k tó ry  za pośred­
n ic tw em  jednego z przedsta­
w ic ie li swej ekspozytury na 
N iem cy zachodnie, ' in te rw e ­
n iow a ł u am erykańskiego do­
wództwa, przynag la jąc o p rzy ­
spieszenie am nestii. P rzed-

spół działa 
ludobójców

st,awiciel W atykanu  domagał 
się również, aby czym prę­
dzej zwolnionych zostało da l­
szych 35 zbrodn iarzy odsia­
du jących jeszcze „k a rę “  w  
luksusowych sanatoriach l  
zna jdu jących się na liśc ie 
przeznaczonych do am nestii.

Przyspieszone tem po uw a l­
n ian ia  zbrodn iarzy h itle ro w ­
skich potrzebnych w  coraz 
w iększej liczb ie  do organizo­
wania nowego W ehrm achtu 
nie zadowala, w idać, w  pe łn i 
p o lity k ó w  w a tykańskich . Stąd 
te ciągłe przynaglen ia i in ­
te rw encje  — z pe łnym  zro­
zum ieniem  w ysłuch iw ane zre 
sztą przez am erykańskie  w ła ­
dze okupacyjne.

Te p ro h itle row sk ie  in te r ­
w encje spotka ły się z n ie­
p rzych y ln ym i kom entarzam i 
nawet wśród n iek tó rych  do­
s to jn ikó w  kościelnych, oba­
w ia jących się w rog ie j d la  
W atykanu re a kc ji o p in ii pu­
blicznej.

O pin ia  publiczna potępia 
ja k  na jostrze j p o litykę  W a­
tykanu, orędującego w  obro­
nie zbrodn iarzy wo jennych. 
Masowa akcja  pro testacyj­
na we wszystkich k ra jach  
przeciw  odbudowie W ehr­
machtu, na którego czele sta­
w ia  się m orderców  m ilio n ó w  
kobiet., mężczyzn i dzieci — 
jest do b itn ym  wyrazem , ie  
am erykańsko -  w a tykańsk ie  
poczynania n a tra fia ją  na zde­
cydowany sprzeciw narodów, 

(atu)
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Racjonalizatorzy zakładów im. 1 Maja w Pruszkowie

Załoga zakładów im. 1 Maja ip Pruszkowie zwiększa wydajność pracy. Na zdjęciu: rac jona­
l izatorzy, tokarz Jerzy Baliński (z lewej) i technik narzędziowy L u d w ik  Kostecki, opracowali 
pom ysł stworzenia tarczy podziałowej do nacinania gw in tów  wielozwojo iuych, co skraca czas

nacinania o 2/3 F o to  c a f  — z. w d o w tń s k i

Do 28 marra hr. subskrybenci 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski 

otrzymają obligacje
1 kwietnia kr. pierwsze losowanie

(d) W p ływ y  z subskrypc ji N a­
rodow ej Pożyczki Rozwoju Si! 
P o lsk i um o ż liw iły  dalsze wzm o­
cnienie gospodarcze naszego 
k ra ju , pozw o liły  na szybsze u - 
przem ysłow ienie oraz na wzm o­
żenie s ił Po lski Ludowej.

Z rea lizow aliśm y szereg potęż­
nych in w e s tyc ji w  przemyśle, 
bu dow n ic tw ie  i innych  gałęziach 
gospodarki narodowej. Powsta­
ło  w ie le  nowych w ie lk ich  zakła­
dów przem ysłowych, osiedli 
m ieszkaniow ych, domów k u ltu ­
ry  i innych urządzeń socja l­
nych.

Obecnie w p ła ty  zadeklarowa­
nych sum na Narodową Po­
życzkę Rozwoju S ił P o lsk i do­
biegają końca. T e rm in  uregu­
low an ia  zadeklarowanych przez 
ogół obyw a te li sum up ływ a za­
sadniczo 1 marca br.

R o ln icy, rzem ieśln icy, w ła ­
ściciele przedsiębiorstw  han­
dlow ych , przem ysłowych itp., 
k tó rz y  subskrybow ali pożyczkę, 
■winni w  całości uregulować 
'sw o je  zobowiązania i  spłacić 
resztę zadeklarow anych na Po­
życzkę kw o t w  te rm in ie  do koń­
ca lutego br.

Również pracow nicy uspołe­
cznionych zakładów pracy, k tó ­
rzy w  okresie po subskrybow a­
n iu  przez nich Pożyczki zm ieni1! 
zakład pracy i  z tego, lu b  też 
z innego powodu, nie w p łaca­
ją  obecnie ra t na Pożyczkę, po­
w in n i jeszcze obecnie dokonać 
w p ła ty . W płata osta tn ie j ra ty  
w inna  nastąpić dla p racow n i­
ków , k tó rzy  o trzym u ją  w yn a ­
grodzenie z góry —- w  dn iu  1 
m arca 1952 r. — a dla osób po­
b iera jących wynagrodzenie z

dołu — w  te rm in ie  w yp ła ty  w y­
nagrodzenia należnego za m ie­
siąc lu ty , lu b  jego ostatnią
część.

C i spośród subskrybentów, 
k tórzy  w p ła c ili już  całość zade­
k la row ane j sumy, o trzym ali, 
bądź o trzym u ją  obecnie ob liga­
cje Narodowej Pożyczki Rozwo­
ju  S il Polski.

Pozostali subskrybenci o trzy ­
m ają ob ligacje w  okresie od 5 
do 28 marca 1952 r. W ydaw a­
nie ob ligac ji nastąpi przez w ła ­
ściwe p laców k i subskrypcyjne, 
to jest uspołecznione zakłady 
pracy, w yd z ia ły  finansowe rad 
narodowych, oraz przez prezy­
dia gm innych rad narodowych.

Z uwagi na to, że już  1 k w ie t­
nia br. przypada pierwsze logo­
w anie Narodowej Pożyczki Roz­
w o ju  S il Polski, w  interesie każ­
dego subskrybenta leży zapłace­
nie reszty należności dla zapew­
nien ia sobie pełnego udzia łu  w  
tym  losowaniu.

O bow iązkiem  placówek sub­
sk rypcy jnych  jest zapewnienie, 
aby każdy subskrybent Narodo­
w e j Pożyczki o trzym a ł ob liga­
cje.

Realizacja zadeklarowanych 
sum i  w ydaw anie ob lig ac ji w  
w ypadku, k iedy  p racow n ik  w 
okresie spłacania ra t Pożyczki 
pozostawał w  tym  samym m ie j­
scu pracy, w k tó ry m  subskry­
bował Pożyczkę nie  przedstaw ia 
trudności. Natom iast c i wszy­
scy, k tó rzy  odeszli z zakładu 
pracy, w  k tó rym  subskrybow ali 
Pożyczkę i sp łac ili ty lk o  część 
rat, po w in n i uzyskać zaśw iad­
czenie z danego zakładu, w  k tó ­
rym  uprzednio pracow ali, za­

opatrzone potw ierdzeniem  w ła ­
ściwego banku wysokości doko­
nanych w p ła t, i w  now ym  m ie j­
scu pracy kon tynuow ać doko­
nyw an ie  w p ła t na Pożyczkę. 
Zaświadczenie to upoważnia 
pracow nika do otrzym ania o b li­
gacji na sumę dokonanych 
w p ła t w  każdym  oddziale ban­
ku, k tó ry  p o tw ie rdz ił zaśw iad­
czenie.

Pracownicy, k tó rzy  zm ien ili 
m iejsce pracy, p o w in n i osobi­
ście lu b  lis to w n ie  zaw iadom ić 
zakład pracy, w  k tó rym  doko­
na li nonrzednio w p ła t na Po­
życzkę, o obecnym m iejscu za­
m ieszkania lu b  m iejscu za trud ­
nienia.

Na zakłady pracy, ja ko  pla­
ców ki subskrypcyjne, nałożony 
został obowiązek doręczania 
pracow nikom , k tó rzy  odeszli z 
zakładu, zaświadczeń o doko­
nanych w płatach.

Jednak i pracow nicy pow inn i 
wykazać dbałość o otrzym anie 
zaświadczenia o dokonanych 
w płatach na pożyczkę, co jest 
podstawą do otrzym an ia  ob liga­
c ji. O płata pocztowa przy prze­
sy łan iu  zaświadczenia pracow ­
n ik o w i obciąża dany zakład 
pracy.

A  w ięc wszyscy subskrybenci 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
S ił Po lski w  te rm in ie  do dnia 
28.III.52 r. p o w in n i znaleźć się 
w posiadaniu ob ligac ji.

O bligacje n ie  podjęte przez 
subskrybentów, lub  k tó re  nie 
będą m ogły być im  w  tym  te r ­
m in ie  doręczone, będą złożone 
na ich nazw iska do depozytu w 
banku i będą m ogły być przez 
nich następnie w  każdej ch w i­
l i  odebrane.

Obniżenia kosztów własnych 
uzyskaliśmy w4 codziennej walce

Podsum owując osiągnięcia 
m in ionego roku  możemy s tw ie r­
dzić, że zaoszczędziliśmy ponad 
60 tysięcy statkogodzin. Koszty 
w łasne prze ładunku w  roku u - 
b ieg łym  ksz ta łtow a ły  się w  na­
szym re jon ie  o około 15 procent 
n iże j n iż w  porcie Gdańsk i  po­
n iże j zaplanowanych.

Przykład aktywistów 
partyjnych

Decydującą ro lę w  osiągnię­
ciach po rtu  gdyńskiego na od­
c in ku  w a lk i o obniżkę kosztów 
w łasnych odegrali ak tyw iśc i 
p a r ty jn i,  tacy ja k  tow. Józef 
Stenke, g rupow y z brygady n r 
2 na odcinku I, osiągający 186 
procent norm y, albo tow . Adam  
R adzim iński z brygady n r  14, 
w y ra b ia ją cy  193 procent norm y 
czy też towarzysze: Rogowski, 
A n h a lt, N iew adzil, N ies io łow ­
ski, Sroierzyński i in n i. W łas­
nym  przykładem  i pracą uśw ia­
dam iającą, p o tra f ili on i zm obi­
lizow ać do w a lk i o plan i osz­
czędność całą załogę portu .

G dy np. na ho lo w n iku  „Ż u b r”  
okazało się, że m oto ry  zostały 
źle wyrem ontowane, maszynista 
tegoż ho low n ika , tow . Czesław 
N ies io łow ski, zaproponował to ­
warzyszom , żeby nie  odsyłać ho­
lo w n ik a  pow tórn ie  na stocznię, 
a rozebrać m o to ry  jeszcze raz i 
w ykonać rem ont we w łasnym  
zakresie. Załoga stoczni, zawa­
lona pracą, nie mogła wykonać 
tego w  k ró tk im  te rm in ie  i ho­
lo w n ik , czekając na rem ont w y ­
pad łby z eksploatacji. Remont 
m oto rów  na „Ż ub rze “  został 
w yko na ny bez pomocy stoczni.

Podobna sytuacja  by ła  na 
dźw igu n r  2 gdzie kran is ta , 
tow . N iew adzil, w yko nu jąc  re­
m on ty  we w łasnym  zakresie 
bez pomocy stoczniowców, do­
p row adz ił do tego, że w yko rzy ­
stanie tego starego, p raw ie  nie 
nadającego się do uży tku  dźw i­
gu — zostało przedłużone o k i l ­
ka  miesięcy.

In n y  p rzyk ład . P rzy podnosze­
n iu  w raka „G neisenau“  n a tra ­
fiono  na dnie morza na zardze­
w ia łe  lin y  stalowe, na k tó re  po­
czątkowo n ik t  n ie  zw ró c ił uw a-

Leon Nowicki
s e k re ta rz  K o m ite tu  Z a k ła d o w e g o  
FZ P R  p rz y  Z a rz ą d z ie  P o r tu  G dańsk 

— G d y n ia  — re jo n  G d y n ia

gi. A le  załoga dźw igu n r  l z  
in ic ja ty w y  tow . K onko la  w y ­
ciągnęła te l in y  z dna, staran­
nie, po gospodarsku oczyściła 
je  — i dziś są one używane na 
hole i  cumy, przysparzając n t -  
szej gospodarce dodatkowych 
oszczędności.

Ofiarność, wynikająca 
ze zrozumienia zadań

Jednej n iedz ie li w  lis topa­
dzie ubiegłego roku zdarzy­
ło  się na I I I  odcinku, że przy 
ładow aniu jednego ze s ta tków  
wsypano na taśmowiec o 1 w a­
gon węgla za dużo. L u k  sta tku 
b y ł ju ż  załadowany i  taśmo­
wiec trzeba by ło  przesunąć do 
innego lu ku , czego nie  można 
było  w ykonać przy n iep rzew i­
dzianym  i  zbyt dużym ładun­
ku węgla. Wówczas to, g rupo­
wy, tow . Jerzy W alkow icz, ze­
b ra ł lu dz i z obsługi dźw igu 1 
podciągark i i  w y tłu m aczy ł im , 
że w ytw orzona  sytuacja grozi 
w ie logodzinnym  przestojem  taś- 
mowca i  ponadplanowym  prze­
trzym aniem  statku.

Rozum iejąc dobrze ja k  ko ­
sztowne są wszelkie przestoje 
w  porcie, towarzysze z obsługi 
dźw igu i  podciągark i zeszli do 
lu k u  sta tku  i s trym ow a li wę­
giel. rob iąc miejsce dla dodat­
kowego ładunku. (T rym erzy w  
niedzielę b y li n ieobecni i  nie 
m ia ł k to  w ykonać te j pracy). 
D zięk i tem u dźw ig un ikn ą ł 
przestoju, a statek odp łyną ł w 
zaplanowanym  czasie.

P rzyk ładów  o fia rne j pracy 
ak tyw is tó w  p a rty jn ych  pocią­
gających za sobą pozostałą za­
łogę, można by przytoczyć w ię ­
cej. M otorem  je j jes t zrozum ie­
nie zadań wyznaczonych przez 
plan i troska o port, którego 
robo tn icy  czują się gospoda­
rzam i.

Wzrosła wydajność pracy 
ludzi i maszyn

Za in ic jow ana w  ubieg łym  ro ­
ku, za p rzyk ładem  radzieckie­

go k ra n is ty , Szarapowa, soc ja li­
styczna opieka nad urządzenia­
m i po rtow ym i, k tó rą  w  c h w ili 
obecnej ob ję tych jest ponad 80 
procent urządzeń, w  dużym  
stopniu p rzyczyn iła  się do prze­
dłużenia okresu m iędzyrem on- 
towego, a co za ty m  idzie — do 
wzrostu oszczędności.

G dy daw n ie j rem onty  w ypa­
da ły przeważnie co pó ł roku , o- 
becnie dla w ie lu  urządzeń okres 
m iędzyrem ontow y został prze­
dłużony do roku, a dla n ie k tó ­
rych nawet do pó łtora. W płynę­
ło to  poważnie na wzrost w y ­
dajności pracy dźw igów. Tak np. 
w  stosunku do . roku  1950 w y ­
dajność pracy dźw igów  d ro b n i­
cowych wzrosła o 7 procent, 
taśm owców — o 8 procent, 
dźw igów  w ęglowych — o 20 
procent, dźw igów  m ostowych — 
o 33 procent i  dźw igów  rud o - 
w ych  — o 16 procent.

Poważnie podniosła się ró w ­
nież wydajność pracy rob o tn i­
ków  portow ych. T ak  np. w y d a j­
ność pracy trym e ró w  węgla w  
IV  kw a rta le  1951 r. w  porów na­
n iu  z analogicznym  okresem 
1950 r. wzrosła o 60 procent. 
Osiągnięcia te po zw o liły  na 
skierow anie znacznej ilośc i lu ­
dzi do innych  prac, co również 
dodatnio odbiło  się na kszta łto ­
w a n iu  kosztów w łasnych.

Obraz w a lk i o obniżkę ko ­
sztów w łasnych nie  b y łb y  pe ł­
ny. gdyby pom inąć zobowiąza­
nia  z o ka z ji 1 M aja , zobowią­
zania na dzień 22 Lipca, czy też 
dla uczczenia 34 rocznicy Rewo­
lu c ji Październ ikow ej. Realiza­
cja  tych  zobowiązań p rzyn io ­
sła w  sumie w  ciągu roku  — 
p raw ie  m ilio n  z ło tych oszczęd­
ności.

Dalsze pogłębianie pracy 
po lityczne j, w a lka  z wszelkiego 
rodzaju m arnotraw stw em , t ro ­
ska o rac jona lną  organizację 
pracy i  o w zrost w ydajności 
p racy — oto wskazania, z k tó ­
ry m i organizacja p a rty jn a  po r­
tu  gdyńskiego w kroczy ła  w  trze ­
ci ro k  p lanu 6-letniego.

T rzykro tn ie  więcej 
niż przed wopifj 

m łodzieży na 
wyższych uczelniach

(f) Bez mata trzyk ro tn ie  w ię 
cej m łodzieży niż przed wojną 
s tud iu je  dziś na wyższych uczel­
niach Polski Ludowej. Dzięki 
tro s k liw e j pomocy i opiece Pań­
stwa. synowie i có rk i ro b o tn i­
ków  i chłopów pracujących sta­
n o w ili już  w  roku akadem ickim  
1950,51 na pierwszych la lach 
stud iów  63.5 procent ogółu s łu ­
chaczy.

W Polsce Ludow ej istn ie ją 
dziś 82 wyższe uczelnie, podczas 
gdy przed w o jną  by ło  ich ty lk o  
32.'

Ze stypendiów państwowych 
korzysta dziś już ponad 60 p ro ­
cent ogółu słuchaczy tj. z górą 
15-krotn ie  w ięcej n iż przed w o j­
ną.

Żołnierze Koreańskiej 
Armii Ludouej 

do związkowców  
polskich

(f) O statn io nadeszły do 
zw iązków  zawodowych g ó rn i­
ków  i ko le ja rzy  serdeczne lis ty  
od żołn ierzy oddziałów K oreań­
skie j A rm i Ludowej. W listach 
tych bohaterscy żołnierze ko ­
reańscy dzięku ją robotn ikom  
po lsk im  za poparcie w  ich s łu ­
sznej walce z am erykańskim i 
najeźdźcami.

Prawie 10.000 nowych 
izb otrzyma w br. 

Lubelszczyzna
(d) W br. na Lubelszczyźnie 

oddanych zostanie do użytku  
5.300 izb. Budowę poważnej czę­
ści rozpoczęto jeszcze w  1951 r. 
Poza oddanym i dc użytku , w  
stanie surow ym  w ykonanych 
będzie 4,500 izb.

W bieżącym roku na L u be l­
szczyźnie w budowie zna jdu je  
się 13 osiedli robotniczych.

IV ODPOWIEDZI NA PYTANIA CZYTELNIKÓW 
W SPRAWIE PROJEKTU KONSTYTUCJI

Do redakc j i  naszej nap ływ a ją  od  i 
czyte ln ików  liczne py tan ia  dotyczące  ] 
K onsty tuc j i .  Zamieszczając odpowie -  j 
dzi na te pytan ia  z ram ien ia  redak - j  
c j i  —  przesyłamy je równocześnie do \ 
K om is j i  K onsty tucy jne j .

Czy  Sejm wybiera Radę Państwo- ; 
wą tylko spośród posłów?
A rt. 24 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji głosi: 

„S e jm  w yb ie ra  na p ie rwszym  posiedzę - 1  
niu Radę Państwa to składzie..."  po | 
czym określa skład Rady Państwa w 
liczb ie  15 osób: Przewodniczący, dw a j 
zastępcy przewodniczącego i 11 człon­
ków. Z treści a r ty k u łu  nie w yn ika  w ię  :, 
że wszyscy członkow ie Rady , Państwa 
muszą być posłam i. Do Sejm u, ja ko  do 
najwyższego organu w ładzy ludu, na­
leży decyzja w ybo ru  członków  Rady 
Państwa.

A
Czy i które ustawy sprzed 1939 r. 

będą teraz obowiązywały?
K o n s ty tu c ja  je s t Ustaw ą Zasadniczą, 

z k tó rą  w szystkie  inne ustaw y muszą 
być zgodne. Jeżeli w ięc są jak ieś  usta­
w y  sprzed 1939 r. nie zm ienione do­
tychczas i k tó re  okazały się sprzeczny­
m i z K ons ty tuc ją , będą one m usia ły  
ulec zm ianie. W szystkie inne obow iązu­
jące obecnie ustaw y, choćby pocho­
d z iły  sprzed 1939 r. pozostają w  mocy 

tfe
Dlaczego Konstytucja nie określa 

hymnu państwowego?
Sprawa hym nu  z re g u ły  nie jest 

objęta ustaw am i ko n s ty tu cy jn ym i. D la  
in fo rm a c ji podajem y, że żadna z po­
przednich k o n s ty tu c ji po lsk ich , nie 
określała hym nu  państwowego, podob­
nie zresztą ja k  i kons ty tuc je  innych  
państw.

Dlaczego Konstytucja w art. 12 
głoszącym uznanie i ochronę na 
podstawie istniejących ustaw indy­
widualnej własności i prawa dzie­
dziczenia ziemi, budynków i innych 
środków produkcji chłopów, rze­
mieślników i chałupników —  nie 
wymienia również domów rodzin­

nych oraz działek robotników ł inte- j  
łigencji pracującej?
P ytan ie  to w yn ika  zapewne z n ie- | 

zrozum ienia w łaśc iw e j treśc i a rt. 12 j 
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji. W  a rty k u le  ty m --) 
mowa o uznaniu i  ochronie w łasności | 
indywidualnej, a w ięc w łasności śród- I 
ków produkcji —  gospodarstw  ro i- ; 
nych, częścią k tó rych  są b u d yn k i m ie- i 
szkalne i gospodarcze lub  odrębnych 
budynków  mieszczących w arszta t rze­
m ieśln iczy albo chałupniczy. N atom iast 
dom ki rodzinne robo tn ików , in te lig e n - j 
c ji pracującej itd . tak  samo ja k  ich 
d z ia łk i nie są środkiem  p ro d u kc ji, ani ] 
częścią gospodarstwa i d latego należą 
do zakresu własności osobistej.' A lb o - | 
w iem  własność osobista o b yw a te li — 
to w łasność służąca do zaspokojenia 
szeroko po ję tych  potrzeb osobistych 
obyw ate la  i  jego rodziny. O be jm u je  ona 
w ięc p rzedm io ty  gospodarstwa domo­
wego, meble, odzież, książki, obrazy, 
środki lokom oc ji (row er, m otocyk l, sa­
mochód), radie..para ty, kosztowności 
osobiste itp ., ja k  i  dom y rodzinne oraz 
dz ia łk i.

A r t.  13 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji głosi, 
że państwo „poręcza ca łkow itą  ochronę 
oraz p raw o dziedziczenia własności \ 
osobistej obyw ate li" .  Ten a r ty k u ł d o ty ­
czy poruszonej w  pytan iach spraw y 
w łasności dom ków  rodzinnych ro b o tn i­
ków , p racow n ików  um ysłow ych  itd . 
oraz praw a przekazyw ania je j- w  dro­
dze spadku.

Szereg pytań wpłynęło na temat 
niezawisłości sędziów i wzajemnego 
stosunku sądownictwa, prokuratury j 
i organów władzy.
Rozdział #  p ro je k tu  K o n s ty tu c ji j 

w prow adza nową w  Polsce s tru k tu rę  \ 

sądow nictw a i  u trw a la  ustaloną w  1950 j 
r. now ą organizację p ro k u ra tu ry . Ta i 
nowa s tru k tu ra  jes t w yrazem  dem okra- j 
tyza c ji sądow nictw a P o lsk i Ludow e j 1 

N iezaw isłość sędziów w y p ły w a  prze- j  
de w szys tk im  z fak tu , że sędziowie | 
i ła w n icy  lu d o w i są w yb ie ran i. W ym ię - ( 
rza iąc spraw ied liw ość sędzia nie podle­

ga żadnym  organom w ładzy  czy adm i­
n is tra c ji, lub  in n ym  postronnym  czyn­
n ikom , lecz jedyn ie  ustawom . U s taw y  
zaś w ydaw ać może jedyn ie  Sejm  
„ w yraz ic ie l  w o l i  ludu  pracującego miast 
i w s i"  —  ja k  określa go K ons ty tuc ja . 
T ym  sam ym  sędziowie są n iezaw iś li 
od organów  w ładzy  i a d m in is tra c ji, 
rea lizu ją  praworządność ludową, tw o ­
rzoną przez p rzedstaw ic ie ls tw o ludow e 
i  s to ją  na s traży zdobyczy ludu  pracu­
jącego.

P ro je k t K o n s ty tu c ji p rzew idu je , że 
w yb ie ra n y  przez Radę Państwa Sąd 
N a jw yższy będzie naczelnym  organem 
sądowym  sp raw u jącym  nadzór nad 
dzia ła lnością sądową (orzecznictwem ) 
w szystkich in n ych  sądów.

P ro je k t K o n s ty tu c ji p recyzu je  ró w ­
nież dok ładn ie  ro lę  P ro k u ra tu ry . P ro­
ku ra tu ra  jest niezależna od organów  
w ładzy i a d m in is tra c ji w  te ren ie  i pod­
lega jedyn ie  '^P rokuratorow i G eneralne­
mu, pow oływ anem u przez Radę Pań­
stwa. P ro ku ra to r G enera lny zdaje 
sprawę Radzie Państw a z dzia ła lności 
P ro ku ra tu ry . W  ten sposób P ro k u ra tu ­
ra, k tó ra  sto i na s traży praw orządności 
ludow e j, czuwa nad ochroną m ien ia  
społecznego, zabezpiecza poszanowanie 
p raw  o b yw a te li i  ściga przestępstwa — 
zna jdu je  się poprzez P ro ku ra to ra  Ge­
neralnego pod ko n tro lą  Rady Państwa, 
a w ięc naczelnego organu w ładzy, w y ­
łonionego przez Sejm.

W idz im y  więc, że p ro je k t K o n s ty tu ­
c ji, w prow adza jąc w yb ie ra lność sę­
dziów  i ła w n ikó w  oraz gw aran tu jąc  ich 
niezawisłość —  przeprowadza konsek­
w entn ie  zasadę dem okra tyzm u ró w ­
nież i w  dziedzin ie w y m ia ru  sp raw ie ­
d liw ości. Realizacja tych  zasad umoż­
l iw i  sędziom w  pe łn i w ykonyw an ie  
fu n k c ji określonych przez p ro je k t 
K o n s ty tu c ji w  a rt. 48:

„Sądy stoją na straży us tro ju  Po lsk ie j  
Rzeczypospolitej Ludow e j, ochrania ją  
zzdobycze polskiego ludu pracującego, 
strzegą praworządności ludowej, w ła ­
sności społecznej i p raw  obywate łi ,  ka-  
rza przestępców".

0 tytuł najlepszego majstra 
przemysłu skórzanego i odzieżowego

(f) O dpow iadając na apel Ja­
na K ub ickiego z Radom skich 
Zakładów  Obuwia, m a js trow ie  
z zakładów  przem ysłu skórza­
nego i odzieżowego przystępują 
do współzawodnictwa o ty tu ł 
najlepszego m ajstra .

M a js te r Loncowa z Z akładów  
Przem ysłu Odzieżowego im. 
W ięckowskiego w  Łodzi zgłosiła 
w raz ze swoim  zespołem zobo­
w iązan ie  w ykonan ia  przez od­
dzia ł p lanu kw arta lnego na I | 
k w a rta ł b r w 117 proc. K o ra - j 
b ie ln ikow cy oddziału Loncowe.i i 
postanow ili zaoszczędzić w ie le ! 
surowca i setki m etrów  m ate­
r ia łó w  pomocniczych. Postano­
w iono rów nież zm niejszyć ilość 
poprawek o 60 procent.

Podobne zobowiązanie podją ł 
m ajster W ojciechow ski wraz 
ze swym  zespołem z W roc ław ­
skich Zakładów  Przem ysłu 
Odzieżowego.

W łasny plan na I  k w a rta ł br. 
zgłosili robotn icy  oddzia łu I I  
Lube lsk ich Zakładów  G arba r­
skich. M a js te r Bogusław  Zagór­
ski postanow ił pomóc im  pod­
nieść ilość gotowego p roduktu  
z surowca o 1 procent. Uzyska­
ne to zostanie dzięki w łaściw e­
mu oczyszczaniu i lepszemu niż 
dotąd obcinaniu w ypraw ionych  
skór. Zagórski postanow ił ró w ­
nież czuwać nad .podniesieniem 
jakości p ro d u kc ji cę> pozwoli 
wygospodarować załodze od­
działu I I  w  I  kw a rta le  6.400 zł.

Podobne zobowiązania pod ję li 
m a js trow ie : Kazim ierz K uc i 
Tadeusz Zm udka z ga rba rn i w  
Łodygowicach, S tan is ław  W o- 

! leń z Zakładów  1 R ym arskich w  
Lub lin ie , B ron is ław  Reda z L u ­
belskie j F ab ryk i F u trzarsk ie j, 
m a js trow ie  Lube lsk ie j F ab ryk i 
O buw ia i w ie lu  innych.

!\o marginesie

Przebłysk rozsądku
Nie jest dla nikogo tajem ni­

cą, że przedstawiciele tzw. emi­
gracji polskiej nie odznaczają 
się ani rozumem, ani umiejęt­
nością dostrzegania najbardziej 
jasnych i oczywistych faktów. 
Ale od czasu do czasu, w  
hermetycznie zamkniętych u- 
mysłach emigracyjnych „komen­
tatorów“ pojawi się przebłysk 
rozsądku.

Jednym z takich nielicznych 
w yjątków jest artykuł, który u- 
kazał się w nr. 266 emigracyjne­
go brukowca „Dzienn Jfa Pol­
skiego“. Autorem artykułu jest 
znany skądinąd Zygmunt No­
wakowski. który pisze:

„Od chwili, gdy zaczął dzia­
łać pakt atlantycki minęło cza­
su niezmiernie wiele. Od czasu 
gdy gen. Eisenhower zaczął or­
ganizować armię atlantycką, nic 
a nic nie uległo zmianie... Ocho­
ty nie tylko do ofensywy (jeszcze 
jedno przyznanie, że pakt atlan­

tycki jest paktem agresywnym i 
— OSA) ale do obrony nie w i- j 
dać nigdzie, bo ani w Anglii, ] 
ani we Francji ani w innych j 
krajach... Wszystkie najbardziej ! 
żywotne, najważniejsze sprawy | 
(zauważmy, że dla p. Nowa- i 
khwskiego przygotowywanie j 
masowej śmierci jest sprawą \ 
„najżywotniejszą“ i „najważ- \ 
niejszą“ — OSA) znajdują się | 
w zawieszeniu, w powietrzu. ] 
Nawet zawzięci optymiści, pa­
trząc przez najbardziej różowe 
okulary, muszą stwierdzić, że i 
sam Eisenhower z próżnego nie 
naleje“...

P. Nowakowski, jak  przystało j 
na emigracyjnego publicystę, 
nie mówi oczywiście całej praw- ; 
dy. Nie mówi, że przygotowania 
wojenne jego amerykańskich 
szefów idą całą parą —  szcze- j 
gólnie w Trizonii. Niemniej jed- j 
nak, nie można mu odmówić | 
słuszności, kiedy na swój spo- i

sób stwierdza, że społeczeństwa 
zachodniej Europy krzyżują sku­
tecznie piany imperialistów.

Powstaje pytanie: dlaczego 
narody zachodniej Europy nie 
pozwoliły się omotać taką h:ste- 
ria wojenną, jaka wytworzyły  
amerykańskie koła? P. Nowa­
kowski ze smętkiem snuje swo­
je wywody: Amerykanie tw ie r­
dzą, że Rosja rozpocznie w oj- 
ne. Ale „na to. żeby Rosja sa­
ma rozpoczęła wojnę, możemy 
czekać nie kilka lat, ałe nawet 
do końca świata“.

A więc. innymi słowy, p. No­
wakowski przyznaje, że opinia 
publiczna Europy zachodniej, 
wbrew' pobożnym życzeniom pp. 
Nowakowskich, po prostu nie 
wierzy propagandzie amerykań­
skiej szkalującej pokojową po­
litykę ZSRR.

Smutne to dla p. Nowakow­
skiego fakty. Smutne, ale r>—>w« 
dziwę. OSA

N ad projektem Konstytuc j i

W chatach o s ied lach
Śniegu na w a liło  ty le . że nie 

chętnie wychodzi się z chaty. 
Ot, chyba ty lk o  do konieczne­
go obrządku w  obejściu. Tego 
dnia jednak po drogach, prow a­
dzących do W ilko łazu  w  woj. 
lube lsk im , b rn ę li w  głębokim  
śniegu ch łop i jeden po drugim . 
Pojedyńczo, grom adnie. N ie z 
obow iązku, sie ty lk o  dlatego, 
te  chc ie li się podzie lić sw ym i 
m yślam i, wypow iedzieć to co 
leżało im  na sercu. Podyskuto­
wać nad p ro jektem  now ej, w ła ­
snej K on s ty tu c ji, po raz p ie rw ­
szy tak ie j, o ja k ie j m a rzy li od 
w ie lu  la t ich o jcow ie, dziado- 
wde, o jaką  w a lczy li.

N abrzm ia łe  gn iew em  
w spom nienia

Początek ja k  to początek. N ie ­
śm ia ły. w strzem ięźliw y, n iezw y­
czajn i do publicznych w ystą ­
pień chłop i ociągali się przed 
zabraniem  pierwszego głosu. A  
potem ja k b y  ktoś tam ę prze­
rw a ł. N abrzm ia łe  gniewem 
wspom nienia c iężkie j, dawnej 
do li, nowe życie, praw a i obo­
w ią zk i — wszystko to łączyło 
się w  ich m yś li z pojęciem  kon ­
s ty tu c ji. Każdy z n ich m usia ł o 
tym  powiedzieć,

— O czym że m am y m ówić, 
ja k  nie o naszym — Snieżyński 
zw róc ił się do przepełn ionej sa­
li. — A  to nasza K onsty tuc ja , 
całego narodu. S tw orzy ł ją  na­
ród. w a lką , trudem , w yn ika m i 
pracy, na jlepsi ludzie  spisali to 
w  a rty k u ły . I  wyszła taka, ja ­
k ie j chcieliśm y.

P a trz y li ludzie w  Snieżyń- 
sklego i  każdy z n ich  m yś la ł: 
„K im  b y ł Snieżyński niegdyś? 
B iednym  chłopem, a w iadom o 
— ja k  b iedny to  1 g łup i. Nie 
nadawał się do żadnej pracy 
poza oborą i  polem. Dziś jest 
sekretarzem prezydium  GRN. 
I  wcale rozum nym  sekreta­
rzem “ .

— B y li in n i za to, m ądrzy — 
m ó w ił W sioła z' K ło dn icy  — 
T a k i Rusancrwski, jaśnie pan 
dziedzic. M ąd ry , bo jego b y ły  
pola, lasy, woda. G dyby mógł, 
to by  i  za pow ietrze od nas 
z ło tów k i ściągał. N iechby ktoś 
spróbowfał przejść przez jego 
pole, oho! P rzy łapa ł i na kon iu  
gnał do samego dw oru, szpic­
ru tą  pogania!. Potem trzeba by­
ło  5 zł ka ry  zapłacić. Prać b ie­
liz n y  w  rzeczułce na granicy 
m a ją tku  nie w o lno by ło  — za­
raz b ic ie  i kara. A  stawek M an- 
żelana pamiętacie? Dzićdzic do­
m agał się ciągle, aby go zasy­

pać, bo n iby  wodę z pańskiej 
rzeczki odciągał.

Tego nam nikt nie wydrze
O druchowo Wsioła zacisnął 

pięści. Przed oczyma jego sta­
nę ły la ta pon iew ie rk i, gonienie 
po 15 km  do pracy w  pańskim  
lesie, 12-godzinna harów ka, 
1,20 zł dn iów ki. I  to, że po k i l ­
ka rodzin składało się na kupno 
k ilog ram a soli byd lęcej, aby 
rozpuścić ją  w  wodzie i sk ru ­
pu la tn ie  dzie lić do gotowania.

— A  dziś jest wszystko nasze 
— sołtys z W ilko łazu Dolnego, 
Jan Z ie lińsk i, mocno oparł rę ­
ce o stół. — Nasza ziemia, na­
sza w ładza, nasza wolność. Z 
rąk  tego ju ż  n ik t  nie wydrze. 
Trzeba ty lk o  pracować, nie stać 
w  m iejscu. W idzieliście, ja k  ro ­
bo tn icy  idą? Fabryka  samocho­
dów w  Lu b lin ie , Ś w idn ik , K ra ś ­
n ik , cem entownia w  Rejowcu, 
ty le  tego aż się w  g łow ie kręci. 
I lu  naszych synów tam  pracu­
je. T y lk o  m y trochę z ty łu  zo­
stajem y. P rawa m am y a z obo­
w iązkam i nietęgo. K ra jo w i trza 
dać jeść — trzeba więc dobrze 
gospodarzyć, lep ie j ziemię u p ra ­
wiać, zwiększyć plony, uczyć się 
tego. Zapłacić na czas podatki, 
sprzedać zboże, bo to wszystko 
przecież idzie dla nas. N ie dla 
Rusanowskiego, nie na jego 
baby i k a rty  za granicą.

W iele dała im  Polska Ludo­
wa, w  pro jekc ie  K o n s ty tu c ji w i­
dza ja k  w  zw ierciadle swe no­
we życie. W łasną ziemię, pracę, 
oświatę. P iękną szkołę w  W il­
kołazie, k tó ra  z 7-klasowej 
przekształca się w  11-klasową, 
taką samą szkołę w  K łodn icy . 
N ie ma bodaj chaty, z k tó re j 
ktoś by się n ie  uczył. A  przed 
wojną? Na całą gm inę zaledwie 
10 dzieci przebrnęło wyżej, niż 
do 4 k lasy powszechnej.

Do ciem nej, kopcącej na ftą  
wsi przyszła elektryczność.

I  dlatego ty le  o te j K onsty­
tucji. m ów ili. Jak o w łasne j go­
spodarce, o w łasnym  dorobku 
w  zagrodzie, o planach robót w  
przyszłości, obow iązku w yko na ­
nia  te j czy inne j pracy.

Późnym wieczorem rozeszli 
się do domu. Brnąc w  śniegu 
długo jeszcze gestyku low ali, dy ­
skusja w yrw a ła  się poza obręb 
sali. T rw a  jeszcze ciągle.

„Nie tylko chęcią, ale 
i obowiązkiem jest praca 

dla Ojczyzny1'
Ten sam głęboki, grząski 

śnieg p o k ry ł pagórkowate pola

Rzeszowszczyzny. Po tym  samym 
śniegu b rnę ii nie zrażeni t ru d ­
nościam i chłop i do św ie tlic , 
w iększych chat. gdzie o tw a rto  
pu nk ty  dyskusyjne nad p ro je k ­
tem K on sty tu c ji. Szli ze słusz­
nym  przekonaniem  konieczności 
Wzięcia udziału w  przygotow a­
n iu  i  uchwalen iu w ie lk iego do­
kum entu.

W Jaw orn iku  Polsk im  zebrało 
się 270 chłopów, ja k  nigdy. 
P ierwszy odezwał się B u ry :

— K onsty tuc ja  jest dobrze 
przemyślana i nie ma nad nią  
co dyskutować.

I  z miejsca odpowiedział mu 
G wizdała:

— Właśnie, że trzeba K onsty­
tuc ję  przedyskutować, bo ja k  
sobie sami uchw a lim y i z rob i­
my, tak  będziemy m ie li.

Tak m yś li Gwizdała, tak m y ­
ślą tysiące i dziesią tk i tysięcy 
chłopów, D latego też na dy­
skusję w  Jaw orn iku  przyszło 
ty lu  chłopów, 150 osób w  Ł u - 
kawcu, 216 w  Straszydle, gdzie 
ty lk o  dzieciaki pozostały w  do­
mu, 120 w  M ogie ln icy, 420 w  
C hm ie ln iku . W każdej gm inie , 
w  każdej w iększej wsi, ja k  w o­
jew ództw o dług ie  i szerokie*’’

P rzep la ta ły  się wspom nienia 
beznadziejnych lat nędzy i ha­
ró w k i, lepsze i bardzie j radosne 
życie nowej wsi, konkre tne fa k ­
ty  osiągnięć, potw ierdzone przez 
p ro je k t K ons ty tuc ji.

— T ak ie j K on s ty tu c ji dawrió 
ju ż  chcie liśm y — m ó w ił w  W y­
sokiej Józef W ilusz — dała nam 
ją  nasza m atka, ojczyzna ludo ­
wa. T u  ju ż  n ie  chęcią, ale obo­
w iązkiem  naszym jest o fia rna i 
i  lepsza praca dla dobra o jczy­
zny w łaśnie za to wszystko, 
cośmy od n ie j o trzym a li. O jczy­
zna przecież to my.

Tak samo jak własne
Lep ie j 1 o fia rn ie j pracować. 

N ie ty lk o  w  fabryce, ale w ła ­
śnie na ro li. A  także dbać o 
m ienie społeczne. I  znów nie 
ty lk o  w  fabryce.

— T y le  przecież maszyn do­
sta jem y z PO M -u, SO M -u — 
m ó w ił W ładysław  B ardz ik  z 
M og ie ln icy — lżej nam z m a­
szynami pracować. A  czy dba­
m y o nie tak ja k  o swoje? Ot, 
m ów i się, że są czyjeś tam. 
Nasze są, wspólne. Będziemy o 
nie dbali, m usim y dbać tak  sa­
mo ja k  o w łasny pług czy b ro ­
ną.

|  W zmacnia się poczucie odpo- j  
| powiedzialności za własność , 
; społeczną, krzepnie także poczu- i 
: cie praworządności. Rządzą w j 
|  teren ie przecież sami chłop i, oni j 
| są członkam i rad narodowych, j 
ch łop i zasiadają w  prezydiach i 
rad. To nie daw ny w ó jt-k u ła k , 
którego pod kolana trzeba po­
dejm ować, nie znienawidzony 
Z o łz ik iew icz z s ienkiew iczow ­
skich „Szkiców  węglem ". Dziś 
chłop i w ierzą swej w ładzy te­
renowej, jednocześnie żądają 
od n ie j ścisłego przestrzegania j 

I obow iązków, ja k ie  do n ie j na ie- j
jżą.

— Nasza rada — m ó w ił A n - i 
j  drze j M ierzw a w  Rudnej M ałe j j 
i — powinna szybciej i spraw n ie j i 
i za łatw iać skargi, zażalenia, nie ! 
j trzym ać ich m iesiącam i w  b iu r-  | 
j ku. Tego żąda od rady p ro je k t I 
K on s ty tu c ji, to znaczy żądamy I 
m y  wszyscy. W ybie ra liśm y I 
przedstaw icie li do swej w ładzy, | 

j n ik t  ich nam nie narzuca, m o- j 
I żerny w ięc ich odwołać, jeś li i 
zapomną o służbie dla ludu.
„  0  / '  . .

Chyba, że z protekcją
jaśnie panów...

W  nowym  m ieszkaniu robot- :
! niczego osiedla B a rb a rk i w  Ino - 
| W rocław iu baw i się ha łaś liw ie  
| tro je  dzieci. M łoda m atka gotu- 
j je  obiad, mąż w róc i dziś z pra- 
i cy nieco później. Został na dy­
skus ji nad pro jektem  K onsty­
tu c ji.

— Znacie go chyba, co? — 
pyta  Bron is ława Losikowa | 
dziennikarza. — Przodow nik i

j oracy przecież Zakładów Sodo- j 
dowych w  Mątwach.

— A  któż by nie znał Jana Lo - 
! sika.

—. Tak, teraz go szanują i 
wszyscy, nowe mieszkanie do- 

| sta liśm y — ciągnie da le j żona.—
I A  przed wojną?

Tak przed wojną. G onitwa za 
pracą. Janek dostał się począt­
kowo do fa b ryk i maszyn ro ln i­
czych — zredukow ali go. Potem 
ro b ił w iadra bo dostać sie do 
Zakładów  Sodowych w M ątwach, 
gdzie rządzili Solyaye, ich s łu - | 
dzy Tołłoczko i Burdow ie, było 
bardzo ciężko. Chyba że się m ia ­
ło polecenie pu łkow n ika  Dzieka- 
nowskiego, czy jaśnie probosz- j 
czów Jaśkowskiego, Kubskiego j

A le  się skończyło, w yn ie - ! 
ś łi się na zawsze Solvaye. Jan I

! Łosik  dostał z miejsca pracą, 
dostał sąsiad W iśniewski, inn i.

— Janek przychodzi często 
zmęczony, pracę ma ciężką — 
ciągnie Losikowa. — No cóż. że­
by rob o tn ików  do tak ich  m ie­
szkań wprowadzać ja k  to  moje, 
żeby budować nowe fa b ry k i, 
trzeba tw ardo  pracować. W bia­
łych rękaw iczkach nowego ży­
cia nie zbudujesz. A  m y budu­
jem y. P ro jek t K o n s ty tu c ji mó­
w i o tym , co ju ż  m am y, ale je d ­
nocześnie m ów i i o tym , co m u­
sim y dać państwu. Janek z in ­
nym i rob ią to w  fabryce. U lep­
szają maszyny, lep ie j pracują. 
Do niedawna jeszcze na kau - 
.s tyku m usie li m ichy spod 
strasznej gorączki wyciągać. 12 
godzin to trw a ło . A  teraz suw­
nica podjeżdża j  raz dwa m ichy  
wyciąga. Janek m ów i, że ta k i 
C za jkow ski albo C ybu lsk i to  te­
raz zawsze skupieni i  co dzień 
rozm yśla ją , żeby coś ulepszyć. 
N ie m ogli dostać ja k ie jś  tam  
wężownicy do ługowskazów. U  
Tolłoczki to by się na pewno 
nie s ta ra li je j zastąpić. A  teraz 
C ybu lsk i w y m y ś lił specjalne u - 
rządzenie — d ław ica się nazy­
wa, k tó ra  ponoć lepsza jest od 
daw n ie j używanych wężownic. 
W szystko to, aby ulepszyć p ra ­
cę, zapobiec aw ariom . Bo n ie ­
k tó rzy  m ów ią, że maszyny stare 
i aw arie muszą być. To tak, 
ja kbym  ja  gotując ob iad pow ie­
działa sobie — pieczeń m i sią 
na pewno przypali.

K iedy  w ró c ił do domu Ło s ik  
i jego m ały syn Janusz, p rzy­
s łuchu jący się przedtem  rozm o­
wie. spyta ł: „Co to jest k ą ty tu -  
cja?“  — odpow iedział mu p ro­
sto:

— Jest to synku tak ie  „po ­
zwolen ie“  dla nas, dla W iśn iew ­
skich, K ow alsk ich , Cybulskich 1 
w ie lu , w ie lu  innych, k tó rzy  — 
przeprow adzili się do lepszego 
życia, do lepszego m ieszkania, 
ja k im  jest dzis ia j dla nas cała 
Polska. T akie  pozwolenie, że 
już  n igdy z tego m ieszkania nie 
w y jdz iem y na bruk , że to m ie­
szkanie będzie coraz ładniejsze.

*
Tak wchodzi p ro je k t K onsty­

tu c ji do lube lsk ie j wsi i m ie­
szkania robotn ika , do chaty rze­
szowskiej i inow roc ław sk ie j fa ­
b ryk i, szkolnej k lasy i sali un i­
w ersyteckie j. hu ty  i stoczni, 
kopa ln i i in s ty tu tu  naukowego. 
Do każdego zakątka naszego 
k ra ju .

(Bgr.)
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Bardziej dbać o jakość produkcji
P racu ję  jako  m istrz  w  w a r­

sztatach narzędziowych Ga­
zow ni W arszawskiej mieszczą­
cych się przy ul. Ludne j 16 

W arsztaty nasze obsługują 
W ydzia ł Sieci i Ins ta lac ji, k tó ­
ry  przy prowadzonych robptach 
zużywa duże ilości narzędzi.

Zadaniem pracow ników  w a r­
sztatu jest p rzygotow yw anie na­
rzędzi w  dostatecznej ilości, aby 
pracow nicy Sieci i Ins ta lac ji 
m ogli dołączyć, ja k  na jw ięce j 
b loków  do sieci i ja k  na jszyb­
cie j zainstalować gazomierze.

W pracy naszej na tra fiam y 
jednak na poważne trudności 
1 niedomagania, ja k  brak odpo­
w iedn ich narzędzi i m ateria łów  
Np. w ie rtła , k tó re  otrzym ujem y 
za pośrednictwem  W ydzia łu  
Zaopatrzenia ZGOW  są czasa­
m i bez czubków. Na doprowa-

. dzenie ich do stanu używ alno­
ści trac im y dużo czasu.

Zdarza się i gorzej. W czerw - 
| cu ub. roku o trzym a liśm y pa r- 
j tię  w ie rte ł w ykonanych ze zw y- 
| k iego żelaza zam iast ze sta li 
Przy p ierwszych próbach oka- 

i zały się one nie do użytku.
P racownicy Sieci i  Ins ta lac ji 

| o trzym a li do kopania row ów  
i pod przewody gazowe łopaty,
■ które  w yg ina ły  się i szybko 
ścierały. Okazało się, że by ły  
one z b lachy żelaznej zamiast 
ze stalowej. ,

Sądzę, że produkow anie przez 
n iektó re  nasze fa b ry k i z łe j ja ­
kości narzędzi potrzebnych ro ­
bo tn iko w i do pracy jest poważ­
nym  m arnotraw stw em .

STEFAN SARNO W SKI 
cazownia Warszawska

Barykady u w rót fab ryk i Renault

Pracownicy Żeglugi na Odrze 
czekają na uregulowanie należności

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LU D U " Z PARYŻA)
Sygnał d a li ko le ja rze z d w ó r-, , /p iłI?  ]  T l  it1

ca liońskiego, w  przededniu | -̂----------- -----------
akc ji o ósmej trzydzieści w ie ­
czorem. I  jak  na dany znak za- ¡tys ięcy robo tn ików  wyszło na i madzonych na terenie zakładów 
m arło  życie na jednym  z n a j -  ulice Paryża, aby staw ić czoia ¡ robo tn ików  przeszedł sygnał: 
ruch liw szych paryskich dw ó r- I faszystom. K iedy doszio do i „P o lic ja  chce w targnąć do fab - 
C5W ‘ ¡strzelania w  tłu m  dem onstran- ; r y k i! “  Ten sygnał zelektryzo-

W ieczór b v ł -  ja k  inne pa ry - ¡ tó™ ~  n ‘e z b ra k ło  ani jednego j w a ł całą załogę. Przed główną 
skie wieczory. A le  na m u ra c h -  2 faszystowskich przywódców ; bramą, na Place Nationale -

po lic ji. Podobnie w  bieżącym po lic ja  w . pełnym  rynsztunku 
roku — w  nocy 11 lutego — przegrupow ywała się przygoto- 
za ro iły  się ulice. Gdzienie- ¡ w u jąc atak. B ay lo t postanowił 
gdzie, w  blasku la ta rk i, w y - ¡ bowiem obsadzić zakłady p p li- 
nurzała się z m roku wypasiona j c ją i te rrorem  
tw arz  „ f l ik ą “  (policyjnego szpi­
cla) i uroczyste m undury, k tóre 
— ja k  pokazało się potem

na kioskach, krzycza ły p laka­
ty :

„N iech ży je  s tra jk  12 lutego!
„P rzeciw  faszyzmowi, o nasze 

j p raw a !" A pe l afiszów — i na­
gła cisza na Gare de Lyon — 
nape łn iły  trw ogą niejednego 
m in is tra  z rządu Faure‘a. Ro­
botn icy Paryża b y li gotow i do 
udzielenia odpowiedzi na zakaz 
obchodów ku  czci rocznicy h -  j 
darem nienia puczu faszystów- i S etk i ludzi aresztowano tego 
skiego w  1934 roku. i dnia w  Paryżu. „P rew ency jn ie1

złamać s tra jk . 
A le  robotn icy, k tórzy  w ysypa li 
się w  jedne j c h w ili ze wszyst­
k ich zabudowań —■ nie czekali

W S T O L I  C Y

niste rstw a Budow nictw a Prze­
mysłowego agregat tynka rsk i 
w raz z końcówką ulepszoną 
przez tow. M ichała K ra jew sk ie ­
go.

Obecnie zespól ty n k u je  k ilk a  
dużych ha l przem ysłowych. W

się wydać od tego czasu żaden ! m y li ł się pan B ay lo t i jego prze- 
rząd F ranc ji. T ak i zakaz w yd a li j *ozeni : Jes li sądzili, ze to za- 
ty lk o  h itle row scy okupanci i ham uje s tra jk .

■mniej uroczysty m ia ły  w ygląd j z pustym i rękam i. W okam gnie- 
po przetrzepaniu przez robo t- n iu  rozebra li b ru k  z placu. Nie 
n ików  z Renault. j pomogły bomby z gazami iza-

j w iącym i. Wobec „ognia zaporo- 
J wego“  brukow ców  po lic janci, 
1 m usie li wycofać się ja k  n ie- 
i pyszni.Takiego zakazu nie ośm ie lił I “  na w szelki wypadek. A le

qu is lingow ie z V ichy. A  dziś — 
rząd nowych qu is lingów  poszedi 
ich śladem

Nie d a li jednak za wygraną. 
M anewrem  okrężnym  — chcie li 
zdobyć fab rykę  z ty łu , od s tro ­
ny Sekwany. A le , k iedy prze-

W  lipcu  1951 r „  w  w y n ik u  re­
organ izacji D y re kc ji Państwo­
w e j Żeglugi Śródlądowej i D y­
re k c ji Stoczni Rzecznych, po­
w sta ł C entra lny Zarząd Żeglu­
gi Śródlądowej i Stoczni.

Część p racow ników  z D yre kc ji 
Państwow ej Żeglugi Ś ródlądo­
w e j została delegowana do 
pracy w  Żegludze na Odrze we 
W rocław iu .

M inę ło  już  pół roku od daty 
delegacji, ale nie ustalono je ­
szcze stosunku służbowego tych 
pracow ników , m imo, że w Że­
gludze na Odrze są inne w a ru n ­
k i płacy, aniżeli w D yre kc ji 
Państwowej Żeglugi Śródlądo­
wej.

Do końca 1951 r. delegowani 
pracow nicy o trzym yw a li pobo­
ry  z D yre kc ji PŻS, k tó ra  w 
g rudn iu  1951 r. zapomniała w y ­
płacić im  dodatku rodzinnego.

i M im o. że natychm iast rek lam o- 
j wano powyższe niedociągnięcie 
| przez radę zakładową i po l in ii 
j ad m in is tracy jne j, do dnia dzi- 
\ siejszego sprawa nie została za- 
| ła tw iona i ludzie pracy nie 
! o trzym a li swych należności'.

Delegowani pracow nicy nie 
i o trzym a li rów nież należnych im  

p rem ii za grudzień 1951 r. i za 
styczeń 1952 r.

Wszelkie in te rw enc je  adm in i- 
1 s trac ji Żeglugi na Odrze w  Cen­
tra ln ym  Zarządzie Żeglugi Ś ród­
lądowej i Stoczni przechodzą 

i bez rezu ltatu.
Delegowani do Żeglugi na 

! Odrze pracow nicy zapytu ją , jak  
I długo jeszcze C entra lny Zarząd 
i Żeglugi Ś ródlądowej i Stoczni 
w  W arszawie będzie beztrosko 
to le row ał ta k i stan rzeczy.

EDM U ND S Z M ID T  
Wrocław

D w ie  m obilizacje

Trzy blankiety zamiast jednego

12 lu ty  w sta ł pod znakiem
stra jku . Sparaliżow any został I k J.ada] i się chy łk iem  pod m a­
ruch w Paryżu. Ape l ko le ja rzy  j r e m j  a b y  d o t r z e ć  d o  zapasowego 
z dworca liońskiego podję li ko- j wejścia — p rzy ją ł ich z dachów 
le jarze z innych dworców. S ta- j  febrycznych grad kamieni.-' Po- 

! , nę ły e lektrow nie . Zam arło  ży- [ i i cj anci  z ro b ili się nagle znacz-
Niespokojną noc m ia ł pan | cie na budowach. Caiy przem ysł nie m n i ej „b o jo w i", a za to zna- 

| p re fekt Baylot. „S oc ja lis ta “ , któ~ m eta lurg iczny okręgu pa rysk ie - ! cznie bardzie j ostrożni. Jeden z 
| spędza swe nędzne życie na | go ob ję ty  został s tra jk iem . Za- ; n ich j czy to ze zdenerwowania, 
i doskonaleniu b ru ta lnych  p o li- 1 k łady  Bloch -  Dassaut w  Bou- j czy też _  w strząśnięty nagłym
cyjnych metod w walce z robo t- ; logne „ A ir  -  liq u id e " w  Bagno- zrozum ieniem  sprawy — cisnął
n ikam i -  nie zm rużył oka. fet, „R K M “ w  Iv ry . „G eneral j na ziemię karab in , w o ła jąc:

Daleko jeszcze było  do św itu , ! M otors“ , zakłady Chaussona, j „¡yiarn dość tego parszywego za-
! kiedy na ulicach, śpiących zw y- ; „A s te r“  w  Saint -  Denis. Poza j j^ c ia !“
I k le  o tej porze i cichych — po- j Paryżem — przez całą F rancję  j A le  in n i nie zaprzestali ata- 
j  a w i l i  się p ierw si przechodnie, i przeszła fa la s tra jkó w  i  m an i- j ków. Od strony Avenue Em il
Pojedynczo i grupam i — w k ie - j  festacii. Na apel K P F  pod has- ; Zola, gdzie ponownie próbow ali

j runku  fab ryk  i zakładów pracy i iem w a lk i przeciw  rządow i fa - j dostać się do zakładów, na tknę-
— szli w m roku robotnicy pa ry - szyzmu. w o jny  i nędzy s tra jk o - j j  sję n a, j ak im  się w ydaw ało
scy — w yb ran i do p ik ie t ’ s tra j-  ' ' - - - - -
kowych. Uśpione m iasto na­
brzm iewało robotniczym  gnie­
wem.

Równocześnie .— inna m o b ili­
zacja m iała miejsce na pa ry­
skich placach. To po lic ja  i 
gw ard ia ruchoma gotowała się 
do. akcji.

18 la t temu, k iedy faszyści 
przygotow ali zamach stanu — 
po lic ja nie dostrzegała nic.

stów. rob o tn ików  różnych po­
glądów  — we wspólnej walce.

Na barykadach im prow izow a­
no wiece. P rzem aw ia li rob o tn i­
cy z CGT, z chrześcijańskich 
zw iązków zawodowych, z For­
ce O uvrière.

Porażka p o lic ji zam ieniła się 
w  kom ple tną klęskę.

Ostrzeżenie

W  tym  samym czasie, gdy na 
barykadach Renault toczyła się 
batalia |  po lic ją , w  Zgromadze­
n iu  Narodowym  trw a ły  debaty j na jb liższym  czasie przeniesie się 
nad sprawą „a rm ii europe.j-| on na in ny  ob iekt. Jak duże 
sk le j“ , nad odbudową W ehr­
machtu.

18 la t temu, k ie dy  groźne 
chm ury h itle ryzm u  nadciągały 
nad Europą — we F ra n c ji rze­
cznicy H itle ra  us iłow ali zadać 
śm ierte lny cios Republice. Dziś 
— now i rzecznicy faszyzmu, 
k tó rzy  ju ż  sprzedali n iepodle­
głość F ranc ji za am erykańskie 
do la ry  — znów chcą otworzyć 
faszystom drogę do w ładzy, a 
h itle row sk iem u W ehrm achtow i 
drogę do Paryża.

D la nich — potężne s tra jk i 12 
lutego sta ły się groźnym  ostrze­
żeniem. Tak w łaśnie rozum ie li 
swoją wa lkę robotn icy Renault 
i tych  setek fa b ryk  w  całej 
F ranc ji, k tó re  prok lam ow ały 
s tra jk .

Pierwszy w kraju zespól 
mechanicznego tynkowania

W  warszawskim  Zjednoczeniu i do w y tynko w a n ia  h a li o . po - 
B udow nictw a Przemysłowego | w ierzchn i ścian 2.500 m e- 
n r 2 zorganizowany został n ie- ; trów  kw adra tow ych trzeba p ra - 
dawno pierwszy w  k ra ju  6-oso- j cy k ilkuna s tu  w .ykw a lifiko w a - 
bowy zespół mechanicznego J nych robotn ików , p rzyn a jm n ie j 
tynkow ania. Zespół ten o trzy - j na okres jednego tygodnia, pod- 
m ał od grupy in s tru k to ró w  M i-  ! czas gdy agregat tynka rsk i w y ­

konu je  tą pracę w  przeciągu 
niecałych 3 dni.

Dzięki prowadzonemu obecnie 
mechanicznemu tynkow an iu  w  
w ym ien ionym  obiekcie w yko ­
nanie robót tynka rsk ich  p rzy­
spieszone zostanie o cały m ie­
siąc. Skrócony będzie tym  sa- 
m3'm  te rm in  wykończenia in -  

korzyści daje mechaniczne ty n - j nych robót i  przekazania ob ie k- 
kow anie św iadczy fa k t, że I tu do użytku , (z)

Szybko rośnie osiedle na Grochówie
Z każdym  dniem  coraz w yże j | przy wznoszeniu m urów  k o n - 

rosną m ury  b loków  m ieszkał- i s trukcy jn ych  I I  i I I I  p iętra, 
nych nowego osiedla sto licy na j Dzięki w prowadzeniu zespoło- 
Grochowie, k tó re  powstaje w ! wych metod pracy załoga Z.ied- 
re jon ie  u lic  G renadierów  i  W a- nocżenia B udow nictw a M ie j-  
szyngtona. Osiedle to będzie ; skiego 7, pracująca na tym  osie- 
składać się z 50 budynków  m ie- j dlu, w ykona ła  plan za miesiąc 
szkalnych, w  k tó rych  do końca ! styczeń w  109,4 procent, 
roku 1955 zamieszka około 30 j Obecnie na jbardz ie j zaawan- 
tys. ludzi. j sowane są,prace na blokach 3a

Obok 14 b loków  m ieszkał- j i 3b, k tó re  zostaną oddane do
nych, wybudowanych i  odda- j użytku w  początkach k w ie tn ia
nych do użytku  w  roku ub. w  j br. Obok brygadzisty R u tko w -
styczniu br. rozpoczęto prace j skiego, załoga grochowskiego 
przy budowie dalszych 22 b u - i osiedla posiada w ie lu  przodow -

Na ulicach B illa n co u rt, k ie - i dyn ków  o łącznej kubaturze l n ików  pracy, ja k  cieśla S tan i-
dy skończyła się b itw a  z p o li-  i 280 tys. m sześć. T rw a ją  tu  | s ław  .Kabali, w yrab ia jący  prze -
cją i p rzebrzm ia ły  je j echa. d łu - : obecnie roboty ziemne przy w y -  cię tn ie 260 procent norm y, beto-

kopach pod 3 nowe b lok i m ie - j niarz H enryk  W ięckow ski wy-* 
szkalne. W  pozostałych 19 b u - : rab ia jący 360 procent i  w ie lu  

.dynkacb prowadzone są prace ' innych.
w a li robotn icy N ord  i Pas de 
Calais. Lyonu i Bouches du 
Rhône. M elun i  H avru , L i l le  i 
M a rsy lii.

Tw ierd za  R enau lt

nie strzeżona zam knięta bramę. 
I  już  m ie li się zabrać po lic janc i 
do „dz ie ła “ , uradow ani, że uda­
ło  im  się wyw ieść w  pole robot­
n ików , gdy nagle — obrońcy 
„tw ie rd zy  R enault“  — p o ja w ili 
się znów na dachach w ym ow nie 

W  Zakładach Renault stanęło I potrząsając „am u n ic ją “ .
Parę godzin trw a ła  b itw a  o 

Renault. Na przyleg łych ulicach 
w yros ły  barykady, odcinające 
flik ó w  od „bazy“  Cztery razy

Powracając z delegacji służ­
bowej z Ciechanowa do W ar­
szawy, w  dn iu 23.1.1952 r. o 
godz. 16.20 w raz z dwoma to ­
warzyszam i pracy, przy kupnie 
b ile tów  ko le jow ych zwróciłem  
się do kas je rk i st. kol. Ciecha­
nów, by ze względu na oszczęd­
ność papieru w ypisała jeden b i­
le t na 3-osoby Na moją prośbę 
kasjerka odpowiedziała, że tego 
n ie  zrobi, gdyż nie w yrob iłaby  
swej norm y i ze spokojem w y ­
pisała 3 b lank ie ty  biletowe.

Uważam, że kasjerka ta ma

. n iew łaściw y stosunek do pracy: 
| w idz i ty lk o  korzyści osobiste, 
nie zwracając uwagi na sprawy 
ogólnopaństwowe.

I Ponadto sądzę, że kasa b ile to ­
wa st. kol. Ciechanów powinna 
się w  ja k  na jkró tszym  te rm in ie  

j zaopatrzyć w  gotowe b ile ty  lub  
| w  b lank ie ty  b ile tów  mniejszego 
rozm iaru, gdyż z tych b lank ie - 

i tów, ja k ie  zna jdu ją  się w  kasie 
; obecnie, można z powodze­
niem wykonać 8 b ile tów .

F E LIK S  UR BAŃ SKI 
Warszawa

do s tra jku  40 tysięcy ro b o tn i­
ków. Z rana, k ie row n icy  kuźn i 
u ruchom ili m ło ty, k tó rych  huk 
rozlega! się s tokro tnym  echem

| Chiappe, ówczesny B ay lo t i i P° ha la<* fab ryk i. Huczały m ło - | atakowała po lic ja. Cztery razy 
! inn i wyżsi funkcjonariusze ty - ale robotnicy, nie pod ję li.  | zosta ła odparta i  zmuszona w re - 
| p o lic ji „zachorow a li" dz iw nym  | Pracy- Szamotali się dyrekto rzy j szc|e ,do odw rotu . By! to zw y- 
: zbiegiem . okoliczności w łaśnie : Przy telefonach bez skutku , j Cięskj  dzfeń robo tn ików  Re- 
! w przeddzień zamachu. W yzdro- O  11 przed południem  — po- i nault, dzień, k tó ry  cem entował 
w ie li dopiero wówczas, gdy 250 i dawany z ust do ust przez zgro- 1 jedność kom unistów  i soc ia li-

H 10 roczniię powstania Polskiej Partii Robotniczej

go jeszcze wieczorem grom adzi 
iy  się grupy robo tn ików  i p rzy ­
godnych przechodniów. O gląda­
l i  ba rykady, bada li ich trw a ­
łość.

— To coś przypom ina, nie? — 
zapyta! jeden z nich. Zebrani 
p rzy taknę li.

To przypom ina. Isto tn ie . I 
tam te dni, 18 la t temu, k iedy 
jedność mas francuskich p o i 
hasłem 
ura towała

Działki robotnicze na wolnych placach 
dzielnicy Praga-Południe

W  zw iązku z rozszerzeniem | b liższym  czasie przeprowadzić 
Faszvzm nie przejdzie ‘ gran!c Warszawy w  nowych je j przy pomocy kom ite tów  b loko­

wa R epublikę To p rzy- ! f ram cach. znalazły się dość: wych re jestrac ję  wszystkich 
pominą dzień dzisiejszy w k tó - ! Powierzchnie g run tów  r o i - [ zna jdu jących się na teren ie

nych. Dlatego tez przy k ilkurym  jedność akc ji spraw iła , ze , 
po lic ja  i faszyzm zatrzym ały się j rh  ia ,Wy<?h radac l nm-odo- 
u bram Renault. To p rzypom i- l ^  i  a T T  PrZy S tołf cz* 
na. że na drodze faszyzmu w y , Narodowej powołane
rasta we F ranc ji najpotężniejsza ^  1  m \ k ? '
ze wszystkich barykad : lud. i * * an . P a c ia n a  została
zjednoczony w okó ł KPF. wokót ¡ & .  J  adzl® nar0"
swej p a rtii -  przeciw  rządom I d° W'ej. P™«a;P « * * ln ie . K om isja
zdrady i  w o jny.

Startem listóte naszych czy te ln ików

„0  „lio rka th “  i niefachowej obsłudze“
Pod powyższym ty tu łe m  opu­

b liko w a liśm y  w dn iu 31 stycz­
nia br. korespondencję studen­
ta U n iw ersyte tu  W arszawskie­
go, tow . Lecha Szczuckiego.

„W  księgarniach Domu Książ­
k i — pisał m. in. au tor — leża 
często stosy nie rozpakowanych 
książek, k tó re  u tru d n ia ją  poru­
szanie się i wydobycie potrzeb­
nych egzemplarzy. Ponadto per­
sonel w  księgarniach nie zawsze 
posiada odpowiednie k w a lif ik a ­
c je “ .

W zw iązku z tą notatką o trzy ­
m aliśm y z d y re k c ji naczelnej 
Domu Książki następujące w y ­
jaśnienie:

„W ie le  księgarń ma zbyt m a­
łą pojemność tak fron tu  ja k  i 
magazynu, a w ie le nie ma w o- 
góle magazynu. T ak ie  księgar­
nie prze ję liśm y dwa lata temu 
Przez ten czas osiągnęliśmy du ­
żą poprawę na odcinku po jem ­
ności lo ka li, jednak o lbrzym i 
wzrost czyte ln ic tw a  w  tym  ok­
resie, a w ięc i wzrost wysokości 
nakładów  nie pozwoli! jeszcze

I ca łkow ic ie  zaradzić te j ciasno­
cie.

Praw dą rów nież jest, że w ie - 
| !u pracow ników  księgarskich,
| niedawno zatrudnionych w tym  
i trudnym , wym agającym  dużej 
w iedzy b ib liog ra ficzne j zawo- 

! dzie nie um ie udzie lić nabyw­
com rad i wskazówek. Aby u- 

j ia tw ić  im  pracę rozpoczęto w 
{ roku bieżącym wydawanie j 
I „Kartkow ego kata logu nowości“ , j 
! k tó ry  będzie kom ple tow any I 
: przez wszystkie księgarnie na u- 
| żytek personelu i czyte ln ików , j 
| Ponadto w  przygotow aniu jest 
j  „K a ta log  sk ładow y“ , k tó ry  sta- j 
| now ić będzie pełną b ib liog ra fię  
| wszystkich pozycji zna jdujących 
j się w sprzedaży.
| W celu zwiększenia uprze jm o- 
| ści i fachowości obsługi będzie 
| zaostrzona kon tro la , czy w każ­
dej księgarn i k lie n c i m ają do­
stęp do „ks ią żk i życzeń i zaża­
leń" i czy żądania odbiorców są 
stale przez k ie ro w n ikó w  placó­
wek rozpatryw ane“ .

Kropk i nad  , , f

ta opracowując plan swej pracy 
j um ieściła w  n im  m. in. sprawy 
j l ik w id a c ji odłogów i  ko n tra k - 
I tac ji. K om is ja  zamierza w  n a j-

DRN Praga-Po łudnie w o ln ych ' 
i n iew ykorzystanych placów. 
W ykaz ten posłuży radzie do 
rozdzia łu tych placów m ieszkań­
com dzie ln icy dla urządzenia na 
n ich dzia łek i ogródków. D obry  
ten p rzyk ład  kom is ji ro lne j 
DRN Praga-Po łudnie pow in ien 
znaleźć naśladowców w  pozo­
stałych radach dzie ln icowych.

( i )

W dniu 10 lutego br. nastąpi ło w  Lub l in ie  uroczyste odsłonięcie tablicy pam ią tkowej w  domu 
przy ul. Jarosława Dąbrowskiego 18, gdzie w  kw ie tn iu  1942 roku  odbyło  się pierwsze posie­
dzenie Kom ite tu Obwodoioego PPR. Na zdjęciu: warta  honorowa przed tablicą pamiątkową

C A F  — T a rg o ń s k i

W  „W O LNYM " KRAJU

„Oskarżamy o ludobó js two '“
— tak i ty tu ł  nosi memoriał, 
skierowany przez Amerykańską  
Ligę Praw Człowieka do ONZ. 
Memoria ł ten, będący płomien­
nym oskarżeniem amerykań­
skiego rasizmu zawiózł do Pa­
ryża, by go złożyć w  sekreta­
riacie ONZ, m urzyńsk i adwokat
— Patterson.

Gdy Patterson powróc i ł  do 
A m e ry k i  został natychmiast za­
t rzymany I odebrano mu pasz­
port, zakazując raz na zawsze 
wyjazdu za granicę.

Ale ponura prawda o prześla­
dowaniach Murzynów w  USA 
nie potrzebuje paszportu, ara 
wiz. Dociera wszędzie. (ea)

O P IN IA  FACHOW CÓW

Amerykańskie stowarzyszenie 
psychologów rozpoczęło wstępne 
przygotowania do międzynaro­
dowego kongresu psychologów, 
k tóry  ma odbyć się w  1954 r. 
Jako miejsce zjazdu wyznaczo­
ny byl do niedawna Nowy Jork. 
Ostatnio jednak  — w obawie, te 
rząd USA jak  zwykle odmówi 
wiz w ielu zaproszonym gościom 
zagranicznym  — organizatorzy 
liczą się z przeniesieniem zjazdu 
do innego kra ju .

Amerykańscy psychologowie 
dobrze znają psychologię swego 
rządu. (u)

Nowa przychodnia i oddział chirurgii urazowej 
przy szpitalu miejskim nr 4 na Pradze

P rzy szpita lu m ie jsk im  n r 4 
została o tw a rta  przychodnia
specjalistyczna z zakresu ch i­
ru rg ii urazowej. Przychodnia 
spełnia poważną rolę. w  zaspo­
ka jan iu  potrzeb m ieszkańców 
Pragi pozbawionych dotychczas 
tego rodzaju p lacówki.

W  na jb liższym  czasie przy 
szpita lu n r 4 zostanie urucho­

m iony oddział c h iru rg ii urazo­
w ej na 70 łóżek. Oddział p rzy­
padków urazowych zostanie od­
pow iednio wyposażony i o trzy ­
ma specjalną salę operacyjną.

W nowopowsta łym  oddziała 
prowadzone będzie szkolenie le ­
karzy z zakresu c h iru rg ii u ra ­
zowej. (kw)

Uwaga pobierający bony mięsno-tłuszczowe
P re zyd ia  D z ie ln ic o w y c h  Rad N a- [ ska 51**53, I I  p ię tro ;  d la  p o b ie ra ją -  

ro d o w y c h  Ś ró dm ie śc ie  i  S ta re  M ia - ! cych  in d y w id u a ln ie ;  u l.  -M a rs z a !-  
sto z a w ia d a m ia ją , że ro z d z ia ł bo- i ko w ska  81, I  p ię tro , 
n ów  m ięsn o  - t łu s z c z o w y c h  na  m a - |
rzec o db y w a ć  s ię  będz ie  w  nastę  -  I S ta re  M ia s to  — d la  z a k ła d ó w  
p u lą c y c h  p u n k ta c h . : p ra c y : u l.  C zackiego  3**5; d la  p o -

S ró dm ie śc ie  — d la  z a k ła d ó w  p ra -  i b ie ra ją c y c h  in d y w id u a ln ie :  u l.  K a ­
c y : u l.  M o k o to w s k a  4/6, M o k o to w - ro w a  2.4.

Z E B R A N IE  D Y S K U S Y J N E  W  S T O W A R Z Y S Z E N IU  
D Z IE N N IK A R Z Y

W  p ią te k , 15 bm . o godz. 17.30 o d ­
będzie  się w  S to w a rz jrszeniu  D z ie n ­
n ik a rz y  P o ls k ic h , F oksa l 3/5 ze­
b ra n ie  d y s k u s y jn e  s e k c ji p o l i ty k i  
m ię d z y n a ro d o w e j, pośw ięcone  sp ra ­
w ie  m ię d z y n a ro d o w e j k o n fe re n c ji  
gospodarcze j w  M o skw ie .

c z ło n k o w ie  p o ls k ie j k o m is j i  p rz y g o ­
to w a w cze j na m ię d z y n a ro d o w ą  k o n ­
fe re n c ję  gospodarczą — d y r .  S ta n i -  
s ław  G a l, p ro f. Tadeusz Ł y c h o w s k l 
i d r  K o n s ta n ty  L u b ie ń s k i, ja k  ró w ­
n ież cz łon e k  d e le g a c ji p o ls k ie j na 
V I  sesję Z g ro m a d ze n ia  O N Z

W  z e b ra n iu  ty m  ^  w ezm ą u d z ia ł 1 n is te r  p e łn o m o c n y  d r  J u liu s z  S u ch y .

N a  półce z ks iążkam i

SERCE NARODU
SERCE N AR O D U. Antologia polskiej poezji rewolucyjnej 

1879— 1951. Opracował M arian Bielicki. Warszawa 1952. W y­
dawnictwo Ministerstwa Obrony Narodowej. Str. 316.

M ie liśm y niedawno sposob- | tekst M iędzynarodów ki, dalszy 
ność om awiać cenną anto lo- j m ateria ł poetycki podzielony 
gię poetycka „O  Polskę Ludo- j jest na pięć części, zam ykają 
w ą“ , zbiór w ierszy rew o lu cy j- tom nu ty na jpopu larn ie jszych 
nych, związanych z dzie jam i . w ierszy-pieśni.
Polsk ie j P a rtii Robotniczej, j 
W artościowym  i pożytecznym

„Niech się nasze święto święci!  
Górą „P ro le tar ia t“  nasz, 
Robotników przednia straż.'
W walce myśmy nieugięci 
Naszą siłę, wrogu, znasz“ .

Część pierwszą — opatrzona
, . . .  *. ! ty tu łem  „W  nas przyszłości leżydopełnieniem  te j an to log ii jest . s>ew„  _  charaktervzu je  cytat

obejm ująca leszcze szerszy za- | D ek la rac ji ldeowej PZPR do_ 
kres antologia Serce narodu i tyczący pierwszego P ro le taria - 

Jest to p raw dziw y almanach j }u Przewazna cześć w ierszy z
polskie j poezji rew o lucy jne j, w | tgJ Dierwszei serii jest bez- 
k to rym  nie b rak żadnego me- im ienna, w y ję ta  ze zbioru ,.P ie­
rnat bojowego, rew olucyjnego j ^n j pracy j w a lk i" , wydanego w 
wiersza z przeszłości i w k to - , 905 roku w K rakow ie  nakła- 
rym  zebranych zostało bardzo ; dem tCzerw0nego Sztandaru" 
w ie le w ierszy współczesnych. | Jedpn wiersz n a p j s a n v  był w 
Wespół z antologią „O  Polskę : cy ta d e li w 1879 r..' inny zbio- 
Ludow ą“ , oraz z w yd a n ym i • . , , -rowo przez by łych członków
P1'ZeZ 1 J Vif dz? ! W ielkiego P ro le taria tu . W yraz
K r™  PZPR)3 'zbiorem  Polska N  części nadaie poryw ap' CV KG PZPR) zbiorem „Po sk j Maz k a jdan ia rsk i" , napisany
piesn rew olucyjna z la t 1918 —
1939“  stanow i to pełny — a w
każdym  razie b lisk i pełności —
obraz p a rty jn e j poezji polskiej.

„Serce narodu" jest z w ym ie­
nionych an to log ią ' najobszer­
niejszą, nie b ra k  w  n ie j — obok 
n ieśm ierte lnych i na zawsze 
wpisanych w  pamięć narodu 

, w ierszy — również w ierszy 
m nie j znanych, czasem zapom­
nianych a przecież zasługują­
cych na wskrzeszenie w parnię- \ 
ci, na dalsze życie artystyczne i 
i  soołeczne. I a odpowiada m u pierwsza z poł-

Z b ió r o tw iera  pełny po lski 1 k ich pieśni p ierwszom ajowych:

przez L u dw ika  W aryńskiego w 
1886 r. na Paw iaku, nieznisz­
czalny dokum ent niezłomnej 
postawy i  niezachwianej w ia ry  
w przyszłe zwycięstwo rew o lu ­
c ji. Schorowany, skazany na 
nieuchronną śm ierć więzienną 
W aryński głosi, ze: ...

„...słonko m rok  rozproszy 
i  znikną ja k  mara  
tu rm y, k ra ty  i  ka jdany  
z gospodarką cara“

W te j części pierwszej, roz­
b ija jąc  chronologię, pomieści! j 

| również redaktor anto log ii B ro ­
niewskiego „E legię o śm ierci 

| Ludw ika  W aryńskiego“  oraz 
fragm ent „Odezwy na murze'

; 'Swirszczyńskiej. O ile  wysunią- 
; cie na czoło zbioru wstrząsają- 
| cego poematu Broniewskiego ;
| jest uzasadnione i samo się ttu - 
i maczy, o ty le  uryw ek ze sztuki j 
| Swirszczyńskie j, stanowiący je - j 
| dyny fragm ent prozy w całym  I 
! tomie, rozb ija  kompozycję an- |
\ to log ii i jest pewnym  w trętem  

w  zw artym  poetyckim  w yrazie  j 
! całości.

Jeśli część pierwsza zb io ru  <
| poświęcona jest W ie lk iem u \
\ P ro le ta ria tow i, to część druga, |
I zatytu łowana „O fia rnych  du- | 
j chów b łyśnie czyn“ , obejm uje 
i wiersze . związane z dziejam i 
. S D K P iL . O tw ie ra ją  ją  dawne !
! wiersze więzienne, ja k  pro le ta- 
| riacka „W arszaw ianka“ z 1883 i 

r., czy „A rm ia  postępu", rew o- j 
lu c y jn y  wiersz, napisany przez i 
by łych P ro le taria tczyków  w 
1890 r. Dopełnieniem  tych daw- ] 
nych w ierszy są wiersze wspói- | 
czesne, mówiące o D zierżyć- J 
skim , M arch lew skim , Ś w ie r- j 
czewskim w  1905 r. i W esołow- 

j skim  — zamyka je ja k  k lam rą  
i pochodząca z 1919 r. giośna

„Pieśń Czerwonego P u łku  W ar­
szawy“  do słów A. K oziarsk ie -
go.

W prowadzeniem  do trzecie j 
części an to log ii — opatrzonej 
ty tu łe m  „W  męce się rodzi 
św iat now y“  — są słowa D ekla­
ra c ji Ideowej PZPR poświęcone 
historycznym  zasługom KPP. W 
tym  obszernym cyk lu  zna jdu je­
my przeważnie wiersze już  
współczesnych poetów. N a job­
szerniej reprezentowana jest tu 
twórczość W iadyslawa B ron iew ­
skiego, którego przodująca rola 
w polskie j poezji rew o lucy jne j 
rysu je  się na tle  „Serca naro­
du“  szczególnie jasno B ron iew ­
ski nie pom inął w swoich w ie r­
szach żadnego ważnego faktu  z 
przeszłych i teraźnie jszych dzie­
jów  polskie j k lasy robotniczej i 
je j p a rtii, czytam y wiersze o 
Łodzi i Zagłębiu Dąbrowskim . 
„T w arde  ręce“ , „Do towarzysza 
w ięźnia“  i „Na śm ierć rew o lu ­
c jo n is ty “ . A poza tym  mam y w 
tym  cyk lu  wiersze niezapom nia­
nego Edwarda Szymańskiego, 
Lucjana Szenwalda, T. B u jn ic - 
kiego. L. Pasternaka i paru 
młodszych poetów — oraz jesz­
cze ciągle wiersze więzienne, z 
krakowskiego M ichała, z Paw ia­
ka, z kazamat brzeskich, z Be- 
rezy K a rtu sk ie j, ponieważ je ­
szcze ciągle było tak, ja k  głosił 
„M arsz powstańców k ra ko w ­
skich“  z 1923 roku :
„Do boju o Polskę, z imieniem  

je j  mrąc,
Szły masy ludowe hartowne“ .

Refren te j m ało znanej pie­
śni (m uzyka J. Dubowskiegó) 
b rzm ia ł: ,
„To dudni nasz krok. Krokiem  

m rgk  nocy pruj. 
Niech pieśń gra taranem u krat

O inną dziś Polskę idziemy na
bój,

O komunistyczny nasz lad".

Te słowa m ogłyby służyć ja ­
ko m otto do czw arte j części an­
to lo g ii („Śnisz m i się co noc, 
Pińsko — Ojczyzno w yzw olo­
nych“ ), opatrzonej w y ję tym  z 
D ek la rac ji Ideowej PZPR cyta­
tem o ro li PPR w  walce o P o l­
skę Ludową, i obejm ującej 
wiersze z okresu okupac ji i 
zbrojnego bo ju o „kom un is tycz­
ny nasz lad “ . Jeszcze raz pow­
tarza ją  się autorzy nieznani. 

I wiersze bezimienne, pisane w 
podziemiu, w lesie powstań­
czym, w okopach żołnierskich, 
w kaźni h itle row sk ie j. M am y tu 

j zarazem wiersze czołowych poe­
tów  nowej Polski — obok w ie- 

I lu  w yróżnia jących się poetów 
młodszego pokolenia. M am y też 

\ tu ta j wierszę uta lentowanych,
zabitych przez h itle row ców  bo­
jo w n ikó w  o wolność: wiersze 
W andy Zieleńczyk, Em ila Dzie­
dzica, Ładysława Buczyńskie­
go...

Nadeszło zwycięstwo. „Nasze 
pokolenie w c ie li w  życie marze­
nia w ie lu  pokoleń re w o lu c jo n i­
stów polskich, zbuduje Polskę 
Socjalistyczną Jednoczymy się. 
aby spełnić to historyczne zada­
nie“ . To jest cy ta t z te j części 
D ek la rac ji Ideowej PZPR, k tó ­
rą redaktor an to log ii w zią i za 
m otto  p ią te j części zbioru „M ło t 
niesiemy, k ilo f  i  iom “ . Speln iia 
się wróżba Edwarda Szymań­
skiego'
„W  op ło tk i wsi, 
w  ulice mia$t, 
zwycięstwo iz sobą wiodąc, 
idzie na czele roboczych mas 
pod czerwonym sztandarem 
młodość“ .

W iersze te j osta tn ie j, n a j­
obszerniejszej części an to log ii 
to wiersze naszych dn i, wiersze 
o budow ie P o lsk i Ludowej, 
wiersze patosu pracy, ludow e­
go pa trio tyzm u i in te rnac jona­
lizm u, a zarazem wiersze w a lk i 
klasowej, codziennego tru d u  i 
w ys iłku . W ym ownie otw iera  tę 
serię w iersz Putram enta „L is t 
do Józefa S ta lina “ , a zamyka 
w iersz Dobrowolskiego „N au­
czyciele“ . f

W  końcowych częściach „Ser­
ca narodu“  nie każdy wiersz 
zasługuje może na u trw a len ie  w 
antologii. Można by też wyrazić 
żal, że ten czy ów w iersz został 
niesłusznie pom in ięty. A n to lo ­
gia jest zawsze wyborem  i m nie j 
czy w ięcej uzasadnione preten­
sje do w yboru  i układu m ate­
riału. zawsze żyw ić można. Waż­
na jest jednak nie ta czy inna 
pojedyńcza usterka lecz w yraz 
całości, ideowy, społeczny i 
praktyczny w yraz całości. Otóż 
pod tym  zasadniczym względem 
„Serce narodu“  dobrze spełnia 
swą rolę. W anto log ii te j odży­
w a ją  dzieje ludu polskiego, re­
w o lucyjne tradyc je  i współcze­
sne zwycięstwa. Przed oczyma 
naszymi przesuwa się n ieśm ier­
telna, 70-letn ia epopeja w a lk i 
k lasy robotniczej o w yzw ole­
nie siebie i całego narodu — 
antologia uczy um iłow an ia re ­
w o lucy jne j przeszłości i bo jo­
w e j teraźniejszości. Dlatego 
„Serce narodu“  pow inno do­
trzeć do każdej św ie tlicy , do 
każdego ak tyw is ty , pow inno 
stać się książką, do k tó re j po­
w racam y często i z radością.

J. A. SZCZEPAŃSKI

T E A T R Y
P o ls k i — ,,In t ry g a  i m iło ś ć “  — 

g. 19. K a m e ra ln y  — ..G rze ch “  — 
g. 19. N a ro d o w y  — ,,S u łk o w s k i“  — 
g. 18.15. N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “  
— g. 19. P ow szechny ~  „P a n n a  bez 
posagu“  — g. 19. D om u  W o jska  
P o lsk iego  — „T a jn a  w o jn a “  — g. 
19. S y re na  — „T o  się p oka że ...“

| g. 19.15. — W spó łczesny — „P ro fe s ja  
j p a n i W a r re n “  — g. 19. M u z y c z n y  — 

„O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  — g. 19. L a lk a  
I -  „M a c ie j K lo s e k “  (sala C D D ) — 
g. 16.30. G u liw e r  — „G ę g o re k “  — 

i §. 17.30.

K I N A
M oskw a  — „Z a ło g a "  — g. 14.30, 

16.30, 1,8.30, "0.30. P a lla d iu m  — 
„C ie n ie  na to ra c h “  — g. 15, 17, lfl, 
21. A t la n t ic  — „D u b ro -w s k i"  — d o ­
d a te k  „Z m y s i ro ś lin “  — g. 15, 17. 
19, 21. P ra h a  — „G rz e s z n ic y  bez 
w i n y  — d o d a te k  „P rz e g lą d  s p o r ­
to w y "  — g. 15. 17, 19, 21. P o lon ia
— „Ś lu b  z p rze szko d a m i“  — doda ­
te k  „17 p u łk "  — g. 14, 16, 18, 20. 
S to lic a  — „J e d n o d n io w i m ilio n e rz y “
— g. 14, 16. 18, 20. W —Z  — „R ad o s ­
ne s p o tk a n ie "  — g. 14, 16, 18. 20.
1 M a j — „P o d d a n y "  — g. 13:43, 16, 
18.15, 20.30. O cho ta  — „ A la r m "  — 
g. 13.45 16, 18.15. 20.30. S yre na  — 
„S k a n d a l w  C lo c h e m e rle "  — g, 
15, 17. 19, 21. Tęcza — „B u rm is t rz  
A n n a "  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik
— „B o k s e rz y “  — g. 17 i  19.

*
M u zeu m  N aro d o w e . — W ys ta w a  

„W ie k  O św iecen ia  w  P olsce“ , c z y n ­
ne c o d z ie n n ie  w  godz. lo  do 15. W 
c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i św ię ta  — w  
godz. od  10 do 19. W  p o n ie d z ia łk i 
i  d n i pośw ią te czne  m u zeu m  n ie  - 
czynne .

*
I I  O g ó ln o p o lska  W ystaw ’« P la s ty k i

w  gm ach u  „Z a c h ę ty “ , czyn na  co­
d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  p on ie d z ia ł - 
k ó w  w  godz. od lo  do IB. W ys taw a  
trw a ć  będzie  do 17 lu te g o  b r.

R A D I O
S O B O T A  16 L U T E G O

P ro g ra m  I  — na fa l i  ’ 332 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.05 W sze­
chn ica  R ad iow a , 6.25 A u d . d la  w s i, 
6.35 P ieśn i o p ra c y , p rz y ja ź n i 1 po­
k o ju , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 U tw o ry  
sk rz y p c o w e  w  w y k . Y e h u d y  M e n u ­
h in a , 8.20 M u z y k a  p o ra n n a , 8.55 
A u d . d la  k i .  V I,  9.20 A u d . d la  k l. 
X , 9.40 K o n c e r t ra d z ie c k ie j m u z y ­
k i  ro z ry w k o w e j,  10.15 W łoska  m u z y ­
ka  o pe row a, 10.55 „S ło ń c e  w scho d z i“  

- f  ode. pow . E. M a rca , 11.15 M u z y k a

| i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a łą  k n -  
l b ie ty , 12.15 O rk . dęte. 12.30 A u d . d la  i Wsi, 12.45 „N a  s w o jską  n u tę “ , 13.13 

In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 
I A u d . d ia  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t ro z - 
! ry w k o w y , 17.00 N a jc ieka w sze  aud.
! p rzysz łego  ty g o d n ia . 17.15 L u d z ie  
! p ie rw szego  szeregu, 17.30 K o m p . T y -  
i god n ia  — A . D w o rz a k , 18.00 Z k r a ju  
: i ze ś w ia ta , 18.20 P o z n a je m y  p ro je k t  
, K o n s ty tu c j i,  18.30 Z naszych* p ie ś n i 
I — śp iew a W . B re g y , 18.45 A u d . d la  
; k o b ie t w ie js k ic h . 19.00 „P ie ś ń  o 

G d a ń sku “  — W ik to ra  G o m u lic k ie g o ,
! 19.30 „N a  m u z y c z n e j f a l i “ , 20.35 M u ­

zyka  taneczna , 20.45 K o n c e r t K ra ­
k o w s k ie j O rk . i C h ó ru  P. R. p. d. 
,T. G e rta , 21.30 „P o w ia s tk a  o za- 
d u fk u  c a łk o w ity m  c z y li g łu p c u  bez­
w z g lę d n y m “  — ode. n o w e li J. A n -  

j d rz e je w s k ie g o . 21.45 G ra  O rk . T a n . 
P. R. p .d . J. C a jm e ra , 22.20 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.30, 7.S5, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 D wa w a lce  ope row e, 6.50 W ia ­
dom ości z z im o w e j O lim p ia d y  w  
Oslo, 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 L e k c ja  ję ­
zyka  ro s y js k ie g o . 8.20 P rz e rw a , 
13.30 A u d . d la  k l .  I I ,  13.55 A u d . d la  
k l .  I I I  i IV , 14.15 W s p o m n ie n ia  ro ­
b o tn icze . 11.30 A u d . d la  w y c h o w a w ­
czyń  p rz e d s z k o li, 14.40 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 15.20 P rze g lą d  p rasy  l i ­
te ra c k ie j,  15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechnica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a , 16.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  17.15 K o n c e r t  M u z y ­
k i  L u d o w e j w  w y k . L u d . K a p e li i  
C h ó ru  R ozgł. P o zn a ń sk ie j P. R. p .d , 
M . O bsta, 17.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j­
sk iego, 18.00 M u z y k a , 18.30 W szech­
n ica  R ad io w a , 18.50 G ra  O rk . In s t ru ­
m e n ta ln a  J. W as iaka , 19.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 P rz y  sobocie po 
roboc ie , 21.30 P o zn a je m y  p ro je k t  
K o n s ty tu c j i,  21.40 U tw o ry  s k rz y p c o - 

| w e  k o m p . p o ls k ic h , 22.00 Z c y k lu :
I „ Z  b ie g iem  W is ły  i O d ry "  p .t. „O -  

pow ieść o lasach“ , 22.30 M u z y k a  ta - j neczna.

R E P O R T A Ż E  R A D IO W E  
Z  C Y K L U  „ W ID Z IA Ł E M  

W O JN Ę  W  K O R E I"

I W  każdą  sobotę  w  aud5’d i  „ Z  
| k r a ju  i ze ś w ia ta "  o g. 18.00 (p ro - 

g ram  I)  P o ls k ie  R ad io  n ad a je  re ­
p ortaże  red. H e n ry k a  K o ro ty ń s k ie -  
go z c y k lu  „W id z ia łe m  w o jn ę  w  
K o re i“ . Na ca łość sk ład a  się  6 re ­
p o rta ż y . k tó re  u s ły s z y m y : 16.11 — 
„J a d ę  do K o re i“ ; 23.11 — „P o d ró ż  
pod o g n is ty m  p a ra so le m “ ; L I I I  — 
„W  P h e n ja n ie  — m ieśc ie  n ie u ja rz -  
m io n y m “ ; 8 . I I I  — „J a k  w y g lą d a  
w o jn a  w  a m e ry k a ń s k im  w y d a n iu “ ; 
15.I I I  — „J a k  w y g lą d a  pow szechna 
w o jn a  w’ K o re i“ ; 2 2 .III — „D la c z e ­
go m ata K o re a  je s t n ie p o kon a n a , 
a w ie lk a  A m e ry k a  n ie  m oże z w y ­
c ię ż y ć “ .

K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie ! Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R ob o tn icze j R ed a g u je  K o m ite t. N ak ła d em  RSW  „P ra s a " . R e d a kc ja : W arszaw a , Dom  S łow a P o lsk iego, u l. M ied z ian a  U . T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28, S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
^ 0 8  OT D z ia ł D ^ r tv ln v  7-34-30 D z ia ł za g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-73. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D z ia t lis tó w  I in te rw e n c ji ą-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22, 8-51-04 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r tech. 7-01-21 P re m i-  

1 tn in n r t ś ł  P P K  R u c h "  Oddz W arszaw a u l S re b rn a  12. C en tra la  te l. 8-04-20ti2 , 23, 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocztow ą p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rzęd y  P o c z to w o -T e le k o m u m k a c y jn e  o raz  kasy  PP R  „R u c h "  w W a rsza w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 6 i P lac  3 K rz y ż y  16. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra m  
™ zł 50 g r. p r e Ł  zb io ro w a  od 5 egz. na Jeden adres, p a r ty jn a  2 z t 25 g r, za g ra n iczn a  9 z i. K o n to  P K O  -  N r  1-14008. P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l. W ie js k a  12. tel.7-32-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W v d a w n . D om  S łow a  P o lsk iego. 3B-12162
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